
W historji narodów są daty, które» jak 
slupy ogniste, znaczą wielkie wysiłki» czy 
ofiary» dźwigające naród ku wyżynom, da 
ideałów przez jego wielkich przywódców 
wytkniętych.

W historji Łotwy — poza datą uzyska­
nia przez naród własnej, samodzielne! 
państwowości — data 15 maja'jest przeło- 
mową, znajdującą się, jak gdy by, na Ru­
bieży dwu odrębnych światóws Łotwy; 
wczorajszej, szukającej bezsilnie wyjścia 
z matni ab&irdałnych nieporozumień i 
sprzecznych nie uzgodnionych interesów, 
partyjnych i Łotwy współczesnej, w któ­
rej legendarny Łaczpłesis, symbolizujący 
odrodzenie ducha, zwycięża zdecydowanie 
i bezapelacyjnie.

Nie jesteśmy — jak już to niejedno­
krotnie podkreślaliśmy — obcymi, ani też' 
przybyszami na ziemi, na której mieszka­
my od dziada i pradziada, współbudując 
jej dobrobyt i przyszłość w karnym szere­
gu najlepszych synów, z których niejedni, 
złożywszy najcenniejszy swój skarb — ży­
cie w je j obronie — leżą dzisiaj na.rozrzu­
conych szczodrze cmentarzach w Latgalji 
czy Zemgalji.

Dobrze rozumiemy swoje obowiązki, 
wynikające z naszej przynależności pań­
stwowej i narodowościowej, i je, jak do­
tychczas spełnialiśmy, spełniać nadal bę­
dziemy, pomni na nakaz, cechujący pola*

• ków na całej kuli ziemskiej, a wypływa­
jący w ich bezkompromisowej postawy 
moralnej — nakaz wiernego trwania przy 
sojuszniku, współtowarzyszu życia i, raz 
za swoje uznanych, ideałach.

Zdając dokładnie sprawę, że tylko w 
wielkim, zgodnym wysiłku — dźwignie się 
państwo na najwyższy szczebel rozwoju 
kulturalnego, gospodarczego i polityczne­
go — pierwsi gorąco przyklasnęliśmy 
ideologii, którą reprezentuje wielki przy* 
wódca Państwa Łotewskiego Dr. K. Ulma- 
nis, a którego słowa znalazły się, jako sen- 

j -teneja, w pierwszym numerze naszego 
pisma.

Powtarzamy je dziś świadomie, z ot­
wartą przyłbicą, meldując najsroższemu 
sędziemu — własnemu sumieniu, że we* 
dług nich postępowaliśmy i postępować 
będziemy, wierząc w ideję, która naka­
zuje zdecydowanie — „miast Wzajemnego 
zwalczania się — jedność —-

Wszystko, co łączy, co uświadamia, co 
oświeca chociażby najmniejszą warstwo

ludności w Łotwie — podnosi, umacnia 
stanowisko naszego państwa. W, swoim 
skromnym zakresie staramy się podnieść 
poziom uświadomienia społeczeństwa pol­
skiego* Troszczymy się o rozwój jego

szkolnictwa, zabiegamy o poprawę sytuac* 
ji gospodarczej, podnosimy poziom kultu 
ralny. Wszystko w myśli o tych naczel* 
nych nakazach, jakie przyświęćają całe* 

(Dokończenie na str. 3-iej)
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Prace
Po przyjęciu budżetu Rada Ministrów .przez 

czas dłuższy radziła nad planem pracy na przysz­
łość.*

Rada Min, przypomina wszystkim resortom o 
obowiązku jaknajoszczędniejszego wykonywania 

budżetu. Celem musi być mie uniknięcie deficytu, 
lecz wysiłek do poczynienia jaknajwiększych osz­
czędności, któreby mogły zaokrąglić państwowy 
kapitał rezerwowy. Zarówno Min. Skarbu, jak i 
inne resorty, muszą przy wykonywaniu budżetu 
pamiętać o możliwościach płatniczych obywateli. 
Jednocześnie R. Ministrów wzywa obywateli do
porządnego i sumiennego płacenia podatków.

Rząd poleca wszystkim urzędom zwrócić 
baczną uwagę na zbieranie danych statystycznych, 
do którego należy przystąpić jedynie po uprzed,- 
nśem porozumieniu się z państwowem biurem sta- 
tystycznem.

Rząd uznaje, że polityka zagraniczna winna 
iić po linji dotychczasowej i nadal pozostać nie­
zależną, rozwijając jednocześnie współpracę z
Ligą Narodów. W jaknajszerszej skali należy
rozwinąć współpracę z Litwą i Estonja, opierając 
się na podstawie konwencji z dnia 12 września
1934 roku, jak też należy kontynuować aTttywną 
akcję zmierzając do ustalenia pokoju ma wscho­
dzie Europy.

Postanowiono polecić Min. Spr. Zagr. użyć wszel­
kich środk<?,v dla poparcia wysiłków Rządu, skiero­
wanych na zwiększenie obrotu handlu zagranicznego, 
jak również na propagandę i zaznajomienie zagra- 
n.'cy z dorobkiem kulturalnym Łotwy. Zwrócono 
również uwagę na powiększenie kadr pracowników 
dyplomatycznych, zwłaszcza na wciągnięcie młode­
go pokolenia do służby dyplomatycznej. Polecono 
Min. Skarbu opracować projekt stworzemia wspól­
nego zarządu dla wszystkich autonomicznych przed­
siębiorstw państwowych. Opracować przepisy o 
budowie gmachów monumentalnych, w porozumie­
niu z odnośnemi instytucjami oraz Funduszem Kul­
tury. Opracować projekt przepisów regulowania 
długów 3D finą< in ;ih , odnośnie do potyczek p ń -  
słwowyck i  zapomóg d3a ta — n è i * .  Polecono 
również opracowanie całego saapĘgSL praepisów i 
planów ndnafnii gorzelni, jprzemysim państwowego, 
popierania s n r ig x ;  i  t  p.

WszjstMe isstytaeje muszą śę troszczyć o 
rozszerzane ryak* wewnętrznego, przez «granicze­
nie importa, podniesienie wartości produktów, udo­
godnienie dostawy na rynek, podniea ;nie siły na­
bywczej » lasta oras przez popieracie przyrostu 
naturalnego ludności.

Zwrócono baczną awsgą na utrzymanie do­
tychczasowych, oraz na zdobycie nowych rynków 
zbytu, kierując na iyaek jedynie produkty wyso­
kiego gatunku.

Ministerstwo komunikacji będzie musiało zwró­
cić baczaą uwagę na zmniejszenie kosztów włas­
nych transporta, dla obniżenia dopłat rządowych 
do utrzymania kolei. Środki na prowadzenie niez­
będnych nowych prac i inwestvcyj kolejowych na­
jeży zdobyć przez specjalną pożyczkę kolejową.

Rząd uważa za po nadane uruchomienie lotni­
czych limij komunikacyjnych w calem państwie. Po- 
kcono również upromć przepisy pocztowe i tele­
foniczny.

Na konferencji ministrów 
spraw zagranicznych 

państw Bałtyckich 
w Kownie 

Zdjęcie prawe: przema­
wia sekretarz Minister­
stwa Spr. Zagr. Łotwy 
W. Munters (6); zdjęci0 
lewe: przemawia mini­
ster spr. zagr. Estonji 
Seljamaa. 1) Minister 
spr. zagr. Litwy S. Łoio- 
rajtis, 2) Litewski poseł i 
w Estonji Dajlide, 8) Łl* 
tewski poseł w Czecho­
słowacji Dr. Turrauskas,
4 ) Poseł łotewski w Ko'r* 
nie Seja, i 5) Poseł ło­
tewski w Estonji Liepi»-  ̂

:

Rządu
Ministerstwu Rolnictwa polecono zwrócić uwagę 

zarówno na prowadzenie jak i nauczanie racjonal­
nej gospodarki. Należy przeprowadzić jaknaj- 
ostrzejszą walkę ze spekulantami, którzy z ziemi 
zrobili towar handlowy, co wywiera zły wpływ na 
rozwój rolnictwa. W tym celu nadeży zmodyfiko­
wać istniejące prawo o nabywaniu ziemi, Poleco* 
no troszczyć się o zwiększenie dochodów rolników* 
którzy są głównym czynnikiem rozwoju życia gos­
podarczego kraju.

Należy troszczyć się o zabezpieczenie stałych 
cen na produkty wiejskie. Zagwarantowane przez 
Rząd stałe ceny należy określić w ten sposób, żeby 
uzyskana tą drogą korzyść była rozdzielona rów­
nomiernie, czy to w stosunku do hektara, czy też 
według okręgów. Należy popierać przedewszyst- 
kiem te uprawy, które pozwalają na większą osz­
czędność sił roboczych, zapobiegając sprowadzaniu 
robotników z zagranicy. Należy przypomnieć rolni­
kom o tem, że, wobec dopłat rządowych, które 
obarczają budżet państwa, muszą orni uświadomić 
sobie, iż na nich leży obowiązek przystosowania 
produkcji do ogólnopaństwowej polityki. Kto te­
go nie przestrzega — ten czyni szkodę ogółowi, a 
zarazem samemu sobie.

Polecono również założyć fundusz stypendjal- 
ny dla młodych rodników, odbywających praktykę 
na obcem gospodarstwie, jak też popierać budową 
higjenicznych mieszkań wiejskich.

Polecono również troskę o to, żeby na przysz­
łość jaknajmniej sprowadzać i  zagranicy robotni­
ków wiejskich, zatrudnić zaś ma wsi jaknajwięk- I  
szą ilość osób poszukujących pracy.

Dalej Rada Min. daje szczegółowe wskazówki 
i polecenia ministerstwu rolnictwa odnośnie regu­
lacji i popierania hodowli bydła, lniarstwa, upra­
wy buraków cukrowych, poszerzeniu rynku ziem­
niaczanego i t. p.

Polecono Min. Op. Społecznej opracować i 
przedstawić projekt ustawy o zabezpieczeniu od 
nieszczęśliwych wypadków, choroby i bezrobocia 
oraz o reorganizacji towarzystw ahfipitc.waio 
wyeh, opartych na bardziej racjonalnych podsta­
wach. Polecono równie* kontynuować politykę 
zabezpieczenia robotnikom pracy, oraz uratkiiiw 
i poprawy warunków, jak też kantynnować organi­
zację związków zawodowych dla rychłej n u M sw y  
Izby Pracy.

Min. Spraw. Wewnętrznych polecono opraeo- 
waaie przepisów o uproszczeniu działalności sa­
morządów oraz o zmniejszeniu wydatków samo­
rządowych.

W  stosunku do Min. Sprawiedliwości Rząd wy­
raził życzenie przyśpieszenia opracowania kodeksu 
cywilnego. Polecił też cały szereg zmian w  prze­
pisach, dotyczących sądownictwa.

Ministerstwu Oświaty polecono wprowadzenie 
całego szeregu zmian odnośnie Konserwator jem 
oraz Akademji Sztuki, zreformowanie ustawy o se- 
minarjach nauczycielskich. Należy się starać o zwięk­
szenie ilości nauczycieli —  mężczyzn.

Polecono opracować projekt o propagandzie 
kultury, oraz zastanowić się nad tem, w jaki sposób 
udostępnić szerokim masom dorobek kulturalny. 
Opracować plan przebudowy lokali szkolnych, szcze­
gólnie w Latgalji. Opracować projekt rozszerze­
nia szkolnictwa zawodowego.

Minister Opieki Społecznej W. Rubuls 
z synem sadzi brzózkę

Świątynia w więzienia
Dyrektor departamentu K. Wejtmanis i wice­

dyrektor P. Rubis oraz pastor R°zenieks zwiedzili 
latgalskie więzienia.

Zapoznali się ze stanem więzienia Daugawpil- 
sltiego, Rezekneńskiego i  Ludzeńskiego.

Rozstrzygnięto sprawę remontów więzień oraz 
poszerzenia farm przy więzieniach.

W Daugawpilskiem więzieniu, podobnie jak w 
Lepajskiem, zostanie urządzona świątynia.



Premjer dr. K, Ułmanis

Przygotowania do obchodu 15-!ecia 
wyzwolenia Latgalji

Ostatnio w Rezekne zebrali się przedstawiciele 
władz powiatowych, burmistrzowie, komendanci puł­
ków aizsaTgów dyrektorzy szkół, przedstawiciele or- 
gatiizacyj, inspektorowie szkół ludowych, ażeby radzić 
nad zorganizowaniem obchodu 15-lecia wyzwo­
lenia Latgalji. Do udziału w święcie zgłosiły 
sę 84̂  chóry, 4200 śpiewaków, prócz tego 
77 chórów szkół powszechnych, 3000 śpiewaków. W 
pokazie sportowym wezmą udział 84 jedn. sportow. 
(4500 uczęstników) pod kierownictwem A. Swedlze- 
wicza. Koszta zorganizowania święta wyniosą
11.000 łatów. W święcie wezmą udział wszystkie 
pułki aizsargów Latgalji.

Zbliżenie franko-battyckie
Zadania i cele komitetu francusko-baltyckiego

Dn. SI maja zostanie otworzony w Paryżu komitet 
francusko - bałtycki. Otwarcie komitetu będzie 
bardzo uroczyste, weźmie w niem udział minister 
spraw zagranicznych Laval.

Prezes komitetu, przewodniczący komisji spraw 
zagranicznych izby deputowanych Paweł Bastid, 
udzielił wyjaśnień współpracownikowi „Jaunakas 
Zinas" w sprawie celów komitetu.

Zadaniem komitetu jest zbliżenie Francji z 
państwami bałtyckiemi pod względem politycznym 
i intelektualnym. Francja i państwa bałtyckie mają 
jednakowe polityczne cele — popieranie dążeń poko­
jowych w ramach umów Ligi Narodów. Stosunki

ekonomiczne między Francją i państwami bałtyc­
kiemi nie są jeszcze dostatecznie rozwinięte.

Kierownicze koła francuskie wykazują szcze­
gólną sympatję dla narodów bałtyckich, z któremi 
Francja związana jest wieki wspólnemi interesami. 
Francję i państwa bałtyckie wiąże zwłaszcza wspól­
ny interes respektowania umów międzynarodowych. 
Celem rozbudowy obopólnych stosunków włainie 
zostaje założony komitet.

Mówiąc następnie o bałtyckiem przymierzu, zau­
ważył Bastid, że znacznie wzmocniło ono pozycję 
państw bałtyckich i wywarło na całym świacie wra­
żenie, którego trudno niedoceniać. Bezwątpienia 
waga państw bałtyckich w koncercie międzynarodo* 
wym kilkakrotnie się zwiększyła.

Od 15 maja wchodzi w życie nowy rozkład ruchu 
pociągów. Na odcinku kolejowym Ryga — Daugaw- 
pils został ułożony ciężki tor kolejowy, który pozwo­
li pociągom rozwinąć szybkość do 90 km. na godzinę. 
Rozpoczynając od 15 maja na niektórych odcinkach 
linji Ryga —  Daugawpils pociągi będą szły z 
szybkością 85 km. na godzinę.

Drogę pomiędzy Rygą i Tallinem pociągi 
będą przebywały w przeciągu 8 zamiast, jak to było 
dotychczas, 12 godzin.

Podróż z Tallina przez Pygę do Warszawy 
będzie trwała 24 godziny zamiast 32.

Na linji Tallin — Ryga — Zemgale pociągi będą 
posiadały międzynarodowy wagon sypialny.

Na linji Ryga — Warszawa zamiast 2 pociągów 
odtąd będą kursowały 3, które z Rygi będą odchodziły 
o godz. 0,45, 7,47 i 14,27, a do Warszawy przybywa­

ły o godz. 16,1 H, 21,40 i 6,3S. Z Warszawy pociągi 
będą odchodzić o godz. 16,15, 10,00 i 23,45, przyby­
wając do Rygi o godz. 7,53 i 18,00. Została również 
udogodniona komunikacja na linji Ryga —  Berlin, 
na której również będą kursowały trzy pociągi.

W  roku bieżącym dyrekcja kolei wprowadza wa« 
gony sypialne w pociągach nocnych na linjach: 
Ryga —  Liepaja przez Sałdus, Ryga —  Liepaja 
przez Możejki, Ryga — Daugawpils, Ryga — Re­
zekne i Ryga — Wentspils.

Stan wojenny przedłużony na 3 miesiące
Rada Ministrów postanowiła przedłużyć stan 

wojenny na 3 dalsze miesiące, licząc od 15 majaj

(Dokończenie ze strony pierwszej)

mu państwu, wszystko w  rzetelnej wierze, 
że usiłowania nasze będą —  wbrew  sy­
tuacji z przed 15 maja 1934 r. —  należy­
cie zrozumiane, ocenione, poparte.

15 maja minie pierwsza rocznica odro­
dzonej Łotwy. Zwykło się z okazji 
takich uroczystości czynić bilans dorobku 
ubiegłych 360 kilku dni, oraz życzyć sobie 
nawzajem pomyślności na przyszłość. 
Ogólno —  państwowy bilans Łotwy nie­
wątpliwie jest więcej niż dodatni.

Życie gospodarcze kraju, ta potężna 
dźwignia, podnosząca dobrobyt państwa,

a więc i pomyślność jego obywateli, 
znacznie się polepszyło.

W yczuwa się troska o całokształ gospo­
darki państwowej, głęboko przemyślana 
planowość, rozsądne kierownictwo i moc' 
na wola. Budzi się pewność dnia jutrzej­
szego, przyświeca możność pokonania 
wszystkich trudności.

W ierzym y mocno, że W ódz Narodu Ło­
tewskiego doprowadzi państwo do 
największego rozkwitu, a rzucone przez 
niego piękne i szlachetne hasła wzbudzą 
wśród zamieszkałych tu obywateli wza­
jemny szacunek, zgodne współżycie, nale­
żyte zrozumienie się i wytężoną współ­
pracę dla dobra ogółu.

W drodze do Polski
Naczelnik Państwa 

Estońskiego P. Peeba 
(na zdjęciu pierwszy z 
lewej — z laską) w (ko­
dze do Polski, nieoficjal­
nie zatrzymał się w Ry­
dze. Po śniadnhi w Po­
selstwie Estońskiem Na­
czelnik Państwa P, Peets 
udał się w dalszą drogę 
do Warszawy. Na dwor­
cu żegnali Dostojnego 
gościa przedstawiciele 
Rządu oraz Poseł R. P. 
w Rydze Minister Z. 
Beczkowicz (4 od pra­

wej).



Wystawa światowa »  
Brukseli 

1-sze zdjęcie na 
«— wejście główne, 2-g'f 

•— pawiljon Włoch.

Niemcy 
rozbudowują lotnictwo
Min. Goering o lotniczych silach Niemiec 

Maszyny i silniki są ostatnim wyrazem techniki

Berlin, 3. 5. —  P A T . —  Związek przedstawicieli 
prasy zagranicznej w  Berlinie urządził dziś w gali 
hotelu Adlon przyjęcie dla ministra lotnictwa gen. 
Goeringa i jego małżonki.

W  czasie przyjęcia min. Goering wygłosił do- 
niosłe przemówienie, w  którem poruszył głównie 
sprawę niemieckich zbrojeń lotniczych. Oświadczył 
on, że zawsze podkreślał, iż Niemcy żądać będą 
przyznania sobie zbrojnej flo ty  powietrznej, jako bez­
względnie im przysługującego prawa do bezpieczeń­
stwa. ■ Dlatego rozbudowano do ostatecznych moi- 
liwości warunki techniczne i przemysłowe, pozwala­
jące na błyskawiczne stworzenie flo ty  powietrznej. 
Wytyczną przy rozbudowie sił powietrznych -- 
oświadczył Goering —  będzie zawsze i wyłącznie 
bezpieczeństwo narodu niemieckiego. „N ie powiem 
panom nic nadzwyczajnego, gdy podkreślę, że nie­
miecka flota  powietrzna jest już tak silna, że kto 
chciałby zaatakować Niemcy, będzie miał twardy 
orzech do zgryzienia. Niemieckie lotnictwo wojsko­
we nie ma ani jednego aparatu, ani żadnego starega 
silnika. Silniki i maszyny, używane dziś w samolo­
tach niemieckich, przedstawiają ostatnie zdobycze 
techniki. Lotnictwo niemieckie w  czasie wojny do­
wiodło, iż potrafi walczyć przeciw'przemożnym wro­
gom. Również obecnie lotnictwo niemieckie jest go­
towe do poświęceń, gdyż jest wychowane w ducha 
Boelkego i Richthofena.

Niemcy budują dziennie 15 samolotów wojskowych i  
4 handlowych

Paryż, PA T . — Londyński korespondent „Echo de; 
Paris donosi, że rząd brytyjski wietfział już od” 
pewnego czasu o tem, że Niemcy budują ostatnio 
po 15 samolotów wojskowych dziennie. Obecnie w 
Londynie dowiadują się również, iż Rzesza buduje 
ponadto co tydzień po 9 wielkich samolotów handlo­
wych, które można łatwo przemienić na samoloty 
bombardowe. Zakłady Junkersa budują na tydzień 
3 samoloty trzymotorowe, a zakładiy Dornier i Heia- 
kel po trzy 2-motorowe. Wszystkie te samoloty po­
siadają szybkość, przekraczającą 300 km. na go­
dzinę i mogą zabierać po 7 tonn bomł

W chaosie świata

Amerykanie or^auizuju
się jap

Nowy Jork, PAT. —  FI''ta wojenna Stanów Zjed­
noczonych wypłynęła z portu San Pedro w  Kali- 
fornji na wielkie 6-tygodniowe manewry. W  ma­
newrach bierze udział 153 okręty wojenne.

A  więc rozpoczęła się pierwsza faza wielkich 
manewrów amerykańskiej floty wojennej na Ocea­
nie Spokojnym. O godz; 3-ej rano według czasu 
miejscowego 160 okrętów wojennych i 500 wodno- 
lamolotów opuściło kolejno swe bazy morskie, uda­
jąc się w wyznaczonym kierunku. Manewry po­
trwają do końca lata. Założeniem taktycznem ma­
newrów . jest obrona t. zw. trójkąta strategicznego 
na Pacyfiku (wyspy Aleutskie, na północy i wyspy 
Midwày i Hawajskie, na południu) przed atakiem 
floty nieprzyjacielskiej, której baza operacyjna znaj­
dowałaby się na Karolinach i wyspach Marjańskich.

Główne znaczenie manewrów tegorocznych po­
lega na przeprovad'zeniu ścisłego współdziałania sił 
lotniczych z jednostkami morskiemi.

Zdenerwowanie prasy japońskiej
Londyn, ATE. —  Z Tokjo donoszą: Prasa japoń­

ska okazuje zdenerwowanie z powodu rozpoczęcia 
manewrów floty amerykańskiej na Pacyfiku. Dzien­
nik „Nitsi-Nitsi" podkreśla, że St. Zjedn, tworząc na 
wyspach Aleutskich bazy dla łodzi podwodnych i 
lotnictwa i przeprowadzając w tej części Oceanu

manewry — denerwujci
wûezycv

Spokojnego Ćwiczenia o charakterze ofensywnym, 
liczą się widocznie z możliwością wojny z Ja- 
ponją.

Atak fia kanar Panatnskt
Z Waszyngtonu donoszą że gen. Andrews, szef 

sztabu generalnego lotnictwa, na poufnem posiedze­
niu komisji wojskowej izby reprezentantów wysunął 
plan, według którego w  razie potrzeby St. Zjedno­
czone winny być gotowe do zajęcia francuskich i an­
gielskich wysp, leżących u wybrzeży amerykańskich. 
Gen. Andrews wymienił Nową Ziemię, Saint Pierre 
de Miquelon, Bermudy, wyspy Bahamskie, Jamajkę, 
Trinidad, Honduras brytyjski i Małe Antyle. An­
drews zalecał ro.loczenie obserwacji nad temi baza­
mi, celem zapobieżenia atakowi lotniczemu.

Mjr. Hugh Nerr, należący również do sztabu ge­
neralnego lotnictwa, oświadczył, iż posiada wiadomoś­
ci z miarodajnego źródła, że pewne mocarstwo azja­
tyckie wysłało około 100 oficerów do Peru w charak­
terze instruktorów. Wobec faktu częstych raidów 
samolotowych nad Ameryką Południową nie jest wy­
kluczone —  mówił Nerr —  że pewnego dnia dowiemy 
się o ataku na kanał Panamski bez wypowiedzenia 
wojny .

Tłumy 
modlących 

się w  
Lourdes
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Na zdjc;ciu defilada czołgów I samolotów, ja&a s».

Podpisanie paktu 
franko-sowieckiego

Pary*, g .6. — Podpisanie paktu franłco-sowiec- 
Jdego w Paryżu zostało zdecydowane w ostatniej 
chwili wskutek życzenia Litwinowa, zaniepokojonego 
pono wielce ostrą reakcją opinji francuskiej i  
pragnącego stworzyć fakt dokopany.

Ostateczny dokument zawiera trzy części: przed­
mowę, czyli wyjaśnienie motywów politycznych, 
właściwy pakt składający się z 5 artykułów i uzu­
pełnienie, składające się z 2 pagragrafów.

Komentarze prasy wieczornej są naogół wstrze­
mięźliwe. a w niektórych wypadkach wyraźnie nie­
chętne.

„Journal de Debat" np. pisze: „Zapewne ostatecz­
nie wybrany system jest jeszcze najmniejszem dem, 
ale wymagać będzie z naszej strony nieustanne] 
czujności. Byłoby szaleństwem ufać polityce so­
wieckiej zwłaszcza w chwili kiedy propaganda rewo­
lucyjna Kominternu jest bardziej czynna, niż kie­
dykolwiek. Trzeba najprzód zarządzić energiczne 
Środki przeciw wpływom bolszewickim, działającym, 
we Francji. Czy rząd się o to troszczy? Pozatem 
Hależy wyjaśnić kategorycznie zastrzeżenia przeciw 
wszelkiej pomocy finansowej bezpośredniej, lub po- 
iredniej, która mogłaby być ewentualnie przyznana 
Związkowi Sowieckiemu. Pomoc wojskowa, którą to

Jaństwo mogłoby nam okazać ,jest wielce wątpliwa.
1 każdym razie nie powinniśmy nic istotnego po- 

Iwlęcać dla tego problematycznego poparcia.” 
„Times44 podkreśla słuszność 

zastrzeżeń Polski
Londyn, 6. 5. (PAT). —  Omawiając układ fran- 

casko - sowiecki „Times" twierdzi, że mało różni 
Bię on od sojuszu, jakkolwiek —  jak przyznaje 
dziennik — posiada charakter wybitnie obronny, a 
nie zaczepny. „Times8 zaznacza, że autorzy układu 
przy jego redagowaniu zachowali wielką ostrożność. 
Powołają się na autorytet lorda Cranbome’a, par* 
lamentamego sekretarza Edena, towarzyszącego 
«nu w podróży do Moskwy i Warszawy. „Times" 
podkreśla, że Z. S .R. R. nie mógłby wysłać ani 
Jednego żołnierza do Niemiec, ani też choćby jedne* 
go aeroplanu celem rzucenia bomb na ziemię nie* 
miecką bez przekroczenia terytorium polskiego, po* 
mijając narazie państwa bałtyckie.

Okoliczność ta dostatecznie —  zdaniem „Tim-esa" 
•— tłumaczy zastrzeżenia Polski co do paktu bez* 
pieczeństwa na wschodzie Europy. Sytuacja ta, wed­
ług „Times,aB. czyni pomoc Z. S. R. R. dla Francji 
mniej prawdopodobną, aniżeli odwrotnie — pomoc 
Francji dla Z. S. R. R.

Poza „Times’em" w prasie angielskiej, która 
ogłasza streszczenie układu, panuje wymowne mil* 
czenie i żaden dziennik nie komentuje zawartego 
porozumienia.
Iftk przed 40 laty za sojusz — pożyczka?

Londyn, 6. 5. (PAT ). —  Agencja „Exchange Te- 
!egraph“ donosi z Pazyża, że po powrocie Lawala z 
Moskwy ogłoszona będzie wiadomość o udzieleniu 
przez Francję większej pożyczki Z. S. R. R. Wy* 
sokość tej pożyczki wynosić będzie 3 do 4 miljardów 
fr., przyczem pożyczka ta miałaby na celu budowę 
sieci kolejowej w pobliżu zachodniej granicy Z. S. 
R. R. Pożyczka miałaby polegać na tem, że wszel­
kie materjały i części, niezbędne do budowy tej ko* 
H  byłyby zakupione we Francji x tego kredytu. 
Powołana byłaby do życia komisja mieszana fran­
cusko - sowiecka z Francuzem na czele, jako kon­
trolerem tej komisji. m

Wolna z Afcisynją we wrześniu
l/ondyn. Specjalny wysłannik „Daily Mail", który 

towarzyszył oddziałom włoskim, udającym się do 
Erytrei, nadesłał swemu dziennikowi korespondencję 
z Massaua, w której donosi, iż nadbrzeża, magazyny 
portowe^ a nawet place î wąskie uliczki tego miasta 
przepełnione są olbrzymiemi masami materjału wo- 
.ennego. Ogólnie spodziewane jest, że kroki wojenne 
rozpoczną się po zakończeniu okresu deszczowego we 
września lub październiku. Przygotowania zakrójo« 
De są na zbyt szeroką dkalę, aby mogły być uważane 
jedynie za środki ostrożno&ei

Uroczystości 
w Anglji

Rodzina królew­
ska przygląda 

się manifestacjom 
ludności angiel­

skiej W związku z 
25-cioleciem pa­
nowania króla 
Jerzego V w 

Anglji

We Francji —  o porozumieniu Polski z Litwą
„Le Temps" w artykule z dn. 30 kwietnia stwier­

dza, że czynione są wielkie usiłowania w sprawie 
unormowania stosunków łitew ko-polakich.

Poseł litewski w Paryżu Klimas złożył polskiemu 
ministrowi spraw zagranicznych Beckowi wizytę. 
Od spotkania Woldemarasa z marsz. Piłsudskim w 
19126 r. w Genewie jest to pierwsza próba nawiąza­
nia stosunków między osobiami urzędowemi obu kra­
jów.

Profesor Plccard 
o  

wizycie w  Polsce
W  związicu z pogiosicami. o ! 

przybyciu wielkiego uczonego 
prof. Piccarda do Polski, udzielił 
on korespondentowi „Gazety Pol­
skiej", wywiadu, w którym 
oświadczył m-in.

„Do Polski wyjeżdżam po raz 
pierwszy i  jestem z tego niez­
miernie rad. Podróż moja nosi 
charakter czysto informacyjny. 
Zamierzam odbyć nowy lot do 
stratosfery, tym razem na wyso­
kość 30 tys. mtr. W tym celu 
opracowałem projekt odpowied­
niego balonu o wyporności 112 
tys. mtr. sześć. Niestety, na 
wybudowanie balonu nie posia­
dam funduszy — mam jednak 
nadzieję, że je zdobędę. Wów­
czas dopiero stałaby się aktual­
na kwestja budowy balonu. M o­
jem gorącem życzeniem byłoby 
powierzyć budowę tego balonu 
polskim zakładom, które pod tym 
względem są szczególnie wyspec­
jalizowane i zajmują dzisiaj 
naczelne miejsce. Dwukrotne 
zwycięstwo Polski w zawodach o 
puhar Gordon Bennetta są tego 
jednym ż wymownych dowodów. 
Głównym celem mego pobytu w 
Polsce będzie zwiedzenie fabry­
ki budowy balonów w Jabłon­
nie.

W  Warszawie wygłoszę od­
czyt o lotach stratosferycznych. 
Dowiaduję się, że prawdopo­
dobnie będę miał zaszczyt być. 
przyjętym przez Waszego sław­
nego uczonego, Prezydenta Moś­
cickiego.

W razie gdyby lot mój do 
stratosfery doszedł do skutku, 
odbyłbym go albo z Warszawy, 
albo *  Zurychu. Tylko te dw ie . 
miejscowości mogą tutaj wcho­
dzie w  rachubę. Pobyt mój w  
Warszawie potrwa kilka dni.

Pozatem z dobrze poinformowanych źródeł da» 
noszą, że mąż zaufania marsz. Piłsudskiego adju* 
tant kpt. Lepecki przybędzie wkrótce do Kowna dla 
badań historycznych i przy sposobności spotka się S 
osobistościami kierowniczemi w Litwi«.

Należy tu nadmienić, że Litwa odczuwa obecnio 
wielkie trudności ze stTony Niemiec w związku ■ 
utrudnieniami, jakie czynią one transportowi jej to« 
warów do Europy środkowe'.

uuuyui  w luusuwie w  zwui*.*vu - o
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Pójdźcie do Marji
Pójdźcie do Marji, wy wszyscy, którzy życie 

tiemskie uważacie za jedyny szczyt wszystkiego* 
>— Ona was nauczy słodkich tajemnie życia ducho­
wego, cenniejszych nad wszelkie skarby ziemi. W 
Sękach waszych jest los wasz i szczęście wasze wie­
czne! Nie ta kres wasz i cel, —  tu okres przej­
ściowy i czas krótkiej próby —  tam, hen, w za* 
światach wasza stała ojczyzna i szczęście bez miary.

Pójdźcie do Marji wy wszyscy, którzy kieJich 
goryczy wychyliliście do dna i, nie widząe kresu 
swej niedoli, a pragnąc ukojenia, przecinacie samo­
wolnie nić życia — wy, ofiary kryzysu 1 Mar ja, 
której nieobcy ból i smutek ziemi, nauczy wae, jak 
■nieść swą mękę i przetrwać czas zły!

Może ten głos poruszy serca wasze, ludzie bez

steru, których łódź stała się Igraszką wzburzo­
nych fal, —— Ona skieruje was do bezpiecznej pray- 
stani: może doleci do was, którzy w zamęcie 1 roz- 
gwarze życia zapomnieliście wzywać Imienia Mar* 
jo, — Ona was czeka !

Pójdźcie do Niej wszyscy! Szczęśliwi —  dzię­
kujcie, nieszczęśliwi —  proście. Gdy ból szarpie 
waszem sercem, a ostre ciernie ranią stopy wasze* 
zmęczone drogą ku wyżynom, gdy usta wasze usy­
chają z pragnienia i siły was opusczają, — gdy 
znikąd już dla was niema ratunku, pójdźcie wtedy 
do Marji! Ona krynicą wody czystej, źródłem 
nieprzebranych łask Bożych, Ona miłosierdziem, 
Ona zbawieniem. Promieniami Cudownego Me­
dalika pragnie otoczyć całą ziemię i dawać Swe 
skarby bez końca i miary! Pójdźcie, je>no pójdźcie!

Miłość Polaków do Marji
Jjednym z największych skarbów ja- 

kie mi dobroć Boża zbogaciła Polaków, 
jest miłość tkliwa, serdeczna,dziecięca do 
Najświętszej Marji Panny. W  tej miłości 
znajduje wyraz to wszystko, co jest zara­
zem najwyższa wartością duszy, serca i 
charakteru Polaka. Słusznie ktoś powie­
dział, że bezbożność Polaka, mą specjalny 
charakter, — bo nie obejmuje Jasnej Gó­
ry* i u Jej stóp rozwiewa się jak mgła.

Doskonale scharakteryzował to zmarły 
przed kilku laty poeta Wiktor Gomulicki, 
W poemacie swym p. t. „Częstochowska**, 
gdz*'e mówi o cudownym Wizerunku Jas­
nogórskim:

,,Nie podpatrzy ludzkie oko 
Tajemnicy Twego cudu, 
Podniesionaś tak wysoko 
Czarem wspomnień, wiarą ludu,
Że tam, gdzie lśni Twa potęga 
Już zwątpienia grot nie sięga."

Imię Marji świetlistym promieniem

Srzewija się przez całą historję Polski, 
łatka Chrystusowa dla Polaka, to nietyl- 

ko Najświętszą, pierwsza po Bogu, istota; 
nietÿlko przepotężna Królowa niebios» 
Pani Aniołów, nietylko władna Królowa 
narodu, — ale przedewszystkiem to nie­
zawodna Opiekunka, do której serce zwra­
ca. ? się z każdą prośbą — to umiłowana 
Mątuchna, której zwierza się bez zaw­
stydzenia, z tą pewnością, że Ona je zro­
zumie, że Ona zaradzi...

Ze szlachetną dumą stwierdzić możemy, 
2e święte przywileje Marji, —  w które 
wprawdzie Kościół Boży zawsze wierzył, 
ale które jeszcze nie ogłoszone były z wy­
żyn tronu Namiestnika Chrystusowego, ja ­
ko dogmaty Wiary—cały naród polski wy­
jątkowo zawsze czcił i miłował. Tak było 
z nieporównanym przywilejem Marji, Jej 
Niepokalanem Poczęciem. Na dziesiątki, 
■— setki lat przedtem, zanim Ojciec św. 
Pius IX, po obradach Soboru, przywilej 
ten ogłosił za dogmat Wiary, Polacy czcili 
Marję jako Niepokalanie Poczętą Panien­
kę. W świątyniach polskich, w polskich 
dworach i chatach, wśród polskich pól, ra­
zem z pieśnią skowronków, codziennie 
wznosiło się pod niebiosa echo „Godzi* 
nek“, śpiewanych ku czci Niepokalanie 
Poczętej. — A drugi przywilej Matki Bo­
żej, Jej Wniebowzięcie z duszą i ciałem, 
czyż nie miał i niema żywego oddźwięku 
w  każdem sercu polskiem?! Uroczystość 
^Wniebowzięcia Matki Bożej jest tak dziw­
nie spojona z polską tradycją i z polską 
historją, że kiedyś, radosny dzień ogłosze­

nia tego przywileju Marji jako dogmatu, 
będzie podwójnem, bo jakby rodzinnem 
świętem dla każdego wierzącego Polaka.

W  tym dniu naród polski wiele darów 
otrzymywał od swej Królowej. Jednym 
z największych i najhojniejszych darów 
było cudowne ocalenie Polski w roku 
1920. Kto chce i umie patrzeć w oblicze 
prawdy dziejowej ten w ostatniej obronie 
Polski musi dojrzeć coś więcej,aniżeli zbieg 
wypadków.

Ze szlachetną dumą również możemy 
podkreślić, że wszyscy polscy święci, bło­
gosławieni, i wszystkie dusze świątobliwe, 
o których wyniesienie na ołtarze naród 
polski się modli — to jeden przecudny 
zespół gorących czcicieli Niepokalanie 
Poczętej Dziewicy. Czy to anielski mło­
dzieniaszek święty Stanisław Kostka, któ­
rego dusza na własne jego prośby, stanęłą 
przed tronem Marji w niebie właśnie 15 
sierpnia, t. j. w  dniu Jej Wniebowzięcia; 
czy żywa ofiara seraficznej miłości Bożej, 
błogosławiony Ładysław z Gielniowa, któ­
ry ku czci Marji układał pieśni i modły; 
czy jego mistrz duchowy, męczennik mi­
łości bliźniego, Szymon z Lipnicy, który, 
kochając Marję bezgraniczną miłością, 
nieustannie składał Jej hołd, stale odma­
wiając koronkę, — wszyscy święci Patro­
nowie nasi nie dali się nikomu prześci­
gnąć w uwielbieniu Niepokalanej Matki 
Bożej.

To samo powiedzieć można także o 
Polakach i Polkach świątobliwych i czci­
godnych. Jaką miłością ku Marji pałało 
serce czcigodnego sługi Bożego Stanisława 
Papczyńskiego, założyciela zakonu OO. 
Marjanówl Sam on stwierdzał, że wszy­

stko, co posiadał, C2«m  był i co umiał 
zawdzięczał tylko Marji. A  w życiorv.’" 
świątobliwej Polki Wandy Malzewsk? 
również wielkiej miłośnicy Marji czytaj 
że przed śmiercią, zaopatrując się na ^  
gę wieczności, jakby na ziemską podwu 
sama włożyła na siebie szkaplerz Marji: 
różaniec, a ukochany przez nią wizerunet! 
Częstochowskiej poleciła, gdy już bę<J2j* 
w trumnie, położyć sobie na piersiach 
Wizerunkiem tym, jak ongi rycerze pol*<C 
ryngrafami, na których widniały Imię,^" 
obraz Marji, ta świątobliwa, o rycerski® 
duchu, polska bojowniczka cnoty, nawet 
po śmierci chciała zaznaczyć swą całkowi- 
tą przynależność do Marji.

Cały twórczy gćnjusz polski w muzy. 
ęe, malarstwie, w poezji, składa dania» 
Matce Zbawiciela. Trzej wielcy Wiesz^ 
nasi — Mickiewicz, Słowacki i Krasiński, 
z jedna ko wem gorącem uczuciem poświę- 
cają Marji przecudowne strofy w swych 
poematach. Mickiewicz — jedno z naj­
większych swoich dzieł „Pana Tadeusza** 
zaczyna —*• chyba każdemu dziecku poi- 
skiemu znaną modlitwą:
„Panno święta, co Jasnej bronisz

Częstochowy
I w Ostrej świecisz Bramie!
Ty, co gród zamkowy nowogródzki

ochraniasz z jego wiernym ludem, 
Jak mnie dziecko do zdrowia powróciłaś

cudem,
Gdy od płaczącej matki pod Twoją opiekę 
Ofiarowany, martwą podniosłem powiekę 
I zaraz mogłem pieszo do Twych świątyń

progu
Iść, za wrócone zdrowie podziękować

Bogu,—
Tak nas powrócisz cudem na ojczyzny

łono!..,
Tymczasem przenoś duszę moją

utęskioną
Do tych pagórków leśnych, do tych łąk

zielonych.»
A Juljusz Słowacki mówi:

Gdybym w działowym dymie,
Śród mieczów i ludzkich grotów 
Bronił od ludzkiej obrazy 
Niewymówionych przymiotów 
Tej, co poczęta bez zmazy:
A  miał z sobie sto żywotów —« 
Oddałbym żywot sto razy! . , .

A  w  innem miejscu mówi o Polsce, ie: 
Z Boga moc czerpie...
Nad nią —  na sierpie 
Z blasków księżyca, —
Boga —  Rodzica...

Są to wielkie i pełne prawdy słowa. 
Polacy tylko z Boga czerpią swą prawdzi­
wą moc, a ponad nimi nieustanną niebiań­
ską opiekę roztacza Niepokalanie Poczęta 
Królowa. — Pamiętajmy o tem i bądźmv 
wierni swej Przeczystej Pani.

Zakończenie „Roku Jubileuszowego"
W ubiegłą niedzielę zakończył się „Rok Jubi- 

leuszowy1*, ogłoszony przez Ojca św. papieża Piu­
sa XI.

Przez cały poprzedni tydzień we wszystkich 
kościołach na całym świecie odbywały się uroczyste 
nabożeństwa, gromadzące niezliczone tłumy wier­
nych.

Ludność katolicka Łotwy wykazała wielkie 
przywiązanie do religji, wypełniając po brzegi mu- 
ry kościelne we wszystkich zakątkach państwa, 
gdzie się odbywały uroczyste nabożeństwa. W

przeciągu tego tygodnia tysiące wiernych pr*y 
stąpiło do spowiedzi i Komunji św.

W  niedzielę, 28 kwietnia b. r., w katedrze 
Jakuba wielką uroczystością został zakończony 
,Rok Jubileuszowy", w Rydze Uroczyste naboi®1*' 
stwo w asyście wyższego duchowieństwa odpi»w 
biskup B. Stoskan. Po południu w katedrze odby­
ła się uroczysta procesja, poczem chór paraf 
pod kierownictwem F. Rutkowskiego odŚP16 
,T e  Deum laudamus"* ,

Na zakończenie „Roku Jubileuszowego ® 
Latgalji wyjechali arcybiskup Springowicz 1 W® 0 
Rancan*
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Marja Czeska-Mączyńska

Gdy cisza wieczorna nad wioską czar
snuje,

a góry zmierzch srebrny spowija, 
kapliczka przydrożna światłami goreje  
i dźwięczy z n iej „Zdrowaś M ary ja ".
O witaj wschodząca m ajowa Jutrzenko 
serc ludzkich radosna Królowo, 

najczystsza liii jo, najświętsza
Panienko 

coś Boże oblekła w  kształt słowo!
0  witaj M aryjo ! Radują się łąki
1 kwiatów się mienią roztęczą.
0  witaj! Już pieją na cześć Tw ą

skowronki
1 musiki na chwałę Tw ą brzęczą.
O  witaj! Zielone zaszumią wkrąg

drzewa, 
zahuczą wezbrane strumienie, 
a dus..a człowiecza też pieśń C i

zaśpiewa ;
O  witaj, serc naszych marzenie!

Maj w obyczaju ludowym
Maj to prawie zawsze uśmiechnięty miesiąc. 

W całej przyrodzie widzimy radosny poryw do no­
wego życia; wszędzie panuje ożywiony ruch, śpie­
wa skowronek, ze szmerem płyną rzeki i strumyki, 
błyszczy wiosenne słońce, witają nas dokoła pier- 

' wsze liście na drzewach i kwiaty.

Miesiąc maj to radość dla dzieci. Ileż śmiechu
i uciechy jest podczas spacerów i wycieczek, zwa­
nych „majówkami". W  maju też zarówno dzieci, 
jak i starsi grają w „zielone", grę, znaną od naj­
dawniejszych czasów. Między sercami młodych 
zawiązują się pierwsze uczucia miłosne, pamiętne 
nieraz przez całe życie.

Na okres majowy po Wielkanocy przypadają 
różne tradycyjne obrzędy i obchody, związane z 
pracami rolnika. Tak naprzykład bydło, po raz 
pierwszy wypędzone na pastwisko, stroją pasterze 
w zieleń, w gałązki poświęcone, aby je uchronić od 
chorób. Na Kujawach pasterza, który na wiosnę 
piewszy wygnał bydło na łąkę, mianowano «kró­
lem pasterzy" i wybór tego króla obchodzono we­
sołą ucztąj

Przysłowia ludowe na ten miesiąc mówią dużo 
o pogodzie i przyszłych zbiorach. Rolnicy nie boją 
się w maju deszczu, gdyż „suchy marzec, mokry 
maj, będzie żyto jako gaj". Także i  „grzmot w ma­
ju —  sprzyja urodzaju*. Dnia 1-go maja „<na św. 
Jakóba —  ostatnia siewu próba". Kiedy znów 
dn, 4-go „deszcz w św. Florjana —  skrzynia gro­
chem napchana“ , a „na św. Stanisława —  w domu 
pustki —  w polu sława". W  połowie miesiąca dn< 
16-go „św. Zofija —  kłosy rozwija", czyli że ozi­
mina wydaje już piewsze kłosy.

W  tym roku dopiero dnia 30 maja obchodzimy 
święto Wniebowstąpienia Pańskiego. Dawniej urzą­
dzano w tym dniu widowiska o charakterze religij­
nym, śpiewano pieśni nabożne, poczem wznoszono 
wysoko figurę Zbawiciela, djabła zaś strącano * 
wieży. Bardzo dużo ciekawych obchpdów ludo­
wych przypada na okres Zielonych Świątek i Bo­
żego Ciała, jednakże święta te są w tym roktt nia 
w maju, tylko w pierwszej, a Boże Ciało nawet w 
drugiej połowie czerwca.



S A D
Opryskiwanie drzew, owocowych w 

okresie wiosennym i letnim. Po wykona­
niu w sadzie wszelkich czynności wskaza­
nych dla należytej pielęgnacji sadu  ̂ w 
okresie zimowym, jak oczyszczenie gałęzi 
i pni z porostów, mchów, starej kory» ze­
schłych liści* mumij owoców, prześwietle­
nia koron, uprąwy i nawożenia gleby a 
następnie opryskania drzew karboliną sa­
downiczą, które to czynności muszą być 
ukończone do czasu nabrzmiewania pącz­
ków liściowych, należy przystąpić do wy­
konania programu wiosennych i letnich 
opryskiwań drzew owocowych.

Opryskiwania te mają na celu zapobie­
ganie oraz zwalczanie szkodników i cho­
rób, które w tym okresie na drzewach wy­
stępują (parch, struposz, szpeciel, mącz- 
niak, przędziorki, owocówka itd). Sku­
teczność tych opryskiwań jest jednak za- 
leżną od tego, czy zastosujemy je w odpo­
wiednim i właściwym okresie rozwoju 
drzew, dobrem i środkami i w  właściwym 
roztworze (stężeniu).

Na podstawie doświadczeń badaczy 
specjalistów i wybitnych praktyków usta­
lono następujący program dla wiosennych 
i letnich opryskiwań:

1-szy raz podczas ruszania soków, gdy 
pączki liściowe już nabrzmiały i zaczyna­
ją pękać, 5%-wyra roztworem cieczy ka­
lifornijskiej lub 24— %-wą cieczą bordoską 
(siarczan miedzi z mlekiem wapiennem);

2-gi raz: podczas pękania pączków 
kwiatowych, gdy pączki pokazują już 
białą lub różową barwę, lecz płatki kwia­
towe są jeszcze zamknięte, 2%-wym roz­
tworem cieczy kalifornijskiej z dodatkiem 
arsenianu ołowiu w ilości 250 gr na 100 1 
roztworu cieczy kalifornijskiej lub 1%-wą 
cieczą bordoską z dodatkiem 100 gr zieleni 
pd ryskiej marki;

3-ci raz: zaraz po okwitnięciu płatków 
kwiatowych, gdy kielich zawiązka owocu 
jest otwarty — 2%-wym roztworem cieczy 
kalifornijskiej z  arsenianem ołowiu lub 
%*!S-wą cieczą bordoską z zielenią pa- 
ryską;

4-ty-raz: gdy zawiązki owoców są wiel­
kości orzecha laskowego jak w 3-im okre­
sie;

Drugie i trzecie opryskiwanie jest naj­
ważniejsze i jeśli się jest zmuszonym o- 
grańićzyć ilość opryskiwań, to te dwa na­
leży w każdym razie przeprowadzić.

Drzewa nieowocujące jeszcze, wystar­
czy raz opryskać zaraz po okwitnięciu.

Opryskiwanie cieczą kalifornijską na­
leży przeprowadzić tylko podczas dni 
pochmurnych i wilgotnych a cieczą bor­
doską w czasie suchej, słonecznej pogody, 
najlepiej popołudniu.

Przepis na sporządzenie dobrej cieczy 
bordoskiej jest dość skomplikowany i wy­
maga dużej wprawy, natomiast każdy po­
trafi sporządzić roztwór cieczy kalifornij­
skiej z kupionej fabrycznej stężonej cie­
czy Kalifornijskiej. Ciecz ta nietylko za­

stępuje ciecz bordoską» ale i stosowanie, 
siarki, a pozatem tępi niektóre owady.

Przed zakupieniem środków chemicz­
nych do wiosennych i letnich ooryskiwań 
należy obliczyć ilość potrzebnych środków 
w sposób następujący:
na 1 drzewo wychodzi _
o średn icy cieczy kalifornijskiej

korony w 1-ssym w 2,8i4 arsenianu
okresie okresie ołowiu

do 3 m. 15 gr. 25 gr. 8 gr.
8—4 m. 30 gr. 60 gr. 6 gr.

powyżej 5 m. 50 gr, 80 gr. 8 gr.

Są to przeciętne ilości, potrzebne na 
1-razowe opryskanie» mogą one jednak 
być większe lub mniejsze «zależnie od 
wprawy opryskującego i rodzaju opryski­
wacza.

Koszta opryskiwań nie są wysokie w 
stosunku do wartości plonu z jednego 
drzewa i napąwno się opłacą, gdyż opry­
skiwanie drzew zwiększa ilość i jakość 
(więc wartość) plonu conajmniej 10-cio 
Krotnie.

Kupujmy drzewka dobre. Sad zakła­
damy raz na 50 i więcej lat, wszelkie więc 
błędy popełnione w tej inwestycji, mogą 
ją  uczynić zupełnie nieopłacalną. Naj­
powszechniejszym błędem jest zakupywa­
nie drzewek lichych, a skutki tego nie 
stety zauważamy zwykle dopiero po kil­
ku» lub kilkunastu latach, gdy nie czas na 
naprawienie zła.

Najważniejszą rzeczą w drzewku jest 
pewność odmiany. Nazwa podana na ety­
kietce musi być prawdziwą. Niestety wie­
le szkółek nie posiada własnych mateczni­

ków i kupuje zrazy do szczepienia. Ta-, 
kie szkółki nigdy nie mogą być pewne.

Po pokroju drzewa, kolorze kory 
kształcie liści i  t. p. dość trudno stwierdzić 
z całą pewnością daną odmianę, tembar- 
dziej, że wszystkie te cechy są zmienne, 
w zależności od warunków przyrodni 
czych, w których rośnie drzewo.

Zdarza się też dość często, że szkółka 
sprowadza do pierwszych szczepień zrazy 
i przez pomylenie etykiet, lub przez nieso­
lidność źródła ich nabycia, zamienia 
drzewka i sprzedaje je  pod fałszywą ety­
kietą, zupełnie o tem nie wiedząc.

Zdarza się też, szczególnie przy sprze­
daży drzewek „z fury“ na targach, że 
drzewko otrzymuje nazwę, zależnie od 
tego, na iakie jest popyt. Widziałem taki 
fakt, że klijent laik kupił, zamiast śliwy 
jabłoń a sprzedawca zapewniał go, że 
drzewo to będzie rodzić wielkie węgierki!

W  drzewkach piennych podkładka jest 
sprawą niemniej ważną. Mianowicie: 
drzewka te winny być uszlachetnione na 
drzewku, otrzymanym z pestek dzikiego 
drzewa danego gatunku, a nigdy na drzew­
kach otrzymanych z drzew szlachetnych. 
Szczególnie poa tym względem grzeszy 
wiele szkółek.

Szkółki, które produkują drzewka 
dobre, żądają za nie odpowiednie ceny, 
a ponieważ naogół jest brak dobrych i zu­
pełnie pewnych drzewek owocowych, ce­
na ich trzyma się dość wysoko.

Mimoto lepiej zapłacić cenę nawet o 
100% wyższą za dobre drzewko, niż kupić 
liche za tanie pieniądze. Pozorna oszczę­
dność może odbić się na naszej kięszeni 
bardzo niekorzystnie.

Ostrożnie więc przy kupnie drzewek!
Zwracajmy się o nie tylko do solidnych 

i pewnych szkółek, lub ao fachowych or- 
■ ' ganizacyj rolniczych.

Ogród w a r z y w n y
Zwalczanie chorób i szkodników 

warzyw.
Przyjmując w ochronie roślin, zresztą 

jako zupełnie słuszną, zasadę stosowaną 
w medycynie, że znacznie łatwiej jest za­
pobiegać samej chorobie, a trudniej ją le­
czyć, przy uprawie warzyw będziemy pa­
miętali, że:

1) do siewu należy używać nasienia 
tylko zdrowego, bo tylko z takiego ziarna 
może wyróść zdrowa i silna roślina. W  
tym celu trzeba ziarno siewne zbierać ze 
zdrowych kultur. O ile zachodzi koniecz­
ność zakupienia, kupować należy u firm 
znanych, przyczem zawsze żądać zdrowe­
go i doborowego siewu. Ziarno, które nie 
jest należycie rozwinięte, wzgl. ziarno 
uszkodzone mechanicznie lub przez szkod­
niki, lub też opanowane chorobami infek- 
cyjnemi (grzybnemi, bakteryjnemi), nie 
powinno być użyte do siewu. Z takiego 
ziarna wyrośnie tylko roślina słaba i 
skłonna na choroby, które znowu stanowią 
niebezpieczeństwo dla roślin zdrowych. 
Jeżeli jakiekolwiek względy zmuszałyby 
do użycia takiego ziarna na siew, należy je 
przedtem zaprawić.

2) nie należy siać za gęsto. Zbyt 
gęsto wysiane rośliny prowadzą ze 6obą 
stalą walkę o miejsce, powietrze, wodę i 
słońce. W  walce tej wyczerpują swoje 
siły żywotne, wskutek czego stają się bar" 
dziej skłonne na choroby i szkodniki, oraz 
wrażliwe na •wpływy atmosferyczne,

3) uprawiać należy tylko takie odmia* 
ny, które w danej okolicy najlepiej się 
udają, najmniej cierpią od chorób i szkód' 
ników a w efekcie przynoszą najlepsze 
plony,

4) rozsady wysiane w  przyśpieszał4 
kach, przed wysadzeniem na wolne poi0 
należy uodpornić odpowiedniem wietrze­
niem przyzwyczajając w ten sposób dó 
przyszłego stanowiska. Wszystkie słabe i 
chore należy wydzielić i spalić,

5) należy prowadzić płodozmian. N*e 
•uprawiać nigdy tego samego gatunku Pa 
jednem i tem samem miejsęu, przez co nia 
tylko wykorzysta się składniki rozłożone 
w glebie, lecz zapobiegnie się roznina* 
żaniu jednego i tego samego gatunku ch°' 
roby lub szkodnika

(Dokończenie nastąpi)



Niewątpliwie, że wiele błędów przy 
oprawie roli wynika u nas, jak mówią* 
i  nieumiejętności, czy nieświadomości rol­
nika. Jednak nie należy lekceważyć i te­
go faktu,że nasze gospodarstwa» zwłaszcza 
położone na glebach mocnych, nie mają 
poprostu odpowiednich narzędzi do upra* 
wy mechanicznej roli. Na ogromnych 
przestrzeniach .ciężkich i trudnych do upra­
wy gleb, rolnicy pracują narzędziami ta* 
kieini, któremi od biedy można uprawić 
piaszczyste gleby, ale któremi trudno coś 
poradzić na glebach mocnych, zwięzłych, 
a z rozmaitych powodów (brak próchnicy, 
zapuszczona uprawa, nadmiar wilgoci) — 
wadliwych. Na takich glebach zwykły 
plużek i, jak, często bywa, wadliwie zbu­
dowana brona, jednego typu do wszelkich 
potrzeb — nie poradzą. Stąd, być może, i 
wynikają u nas nieurodzaje w tych okoli­
cach, które posiadają gleby ciężkie, zlew­
ne, choć z natury swojej gleby takie mogą 
być bardziej wydajne, gdyby im dać na­
leżytą uprawę.

O tej „należytej” uprawie dużo dałoby 
się powiedzieć, o ile chodzi o krytykowa­
nie upraw stosowanych. Ale trudno nie­
raz coś pomyślnego doradzić w takich wy­

padkach, jeżeli warunki gospodarskie nie 
pozwalają na zastosowanie, np. właści­
wych, a niezbędnych dla danej gleby, na­
rzędzi. W każdym razie sprawa uprawy 
jest tak u nas ważna, a tak jednocześnie 
dużo posiadająca braków najrozmaitszych, 
że pomimo trudych czasów trzeba dążyć 
do jej podniesienia, nawet, jeżeli to wy­
maga nakładu kosztów w postaci ulepszo- 
nych narzędzi.

Od pewnego czasu, prof. Stefan Bie­
drzycki, znakomity znawca uprawy, za­
czął usilnie propagować stosowanie t. zw. 
«kolczatek”. Prof. Biedrzycki słusznie 
8twierdza i uzasadnia to szerzej, że płu- 
Kicm, broną i sprężyną — nie można na­
tężycie doprawić roli, zwłaszcza zwięzłej, 
zlewającej się i łatwo zaskorupiającej 

Wskazuje na to, że narzędzia te nie 
doprowadzają roli do należytego stanu, 
dając roli spulchnienie, połączone nieraz 
ze zbytniem jej rozluźnieniem ( i rozpy­
leniem), a nie dając niezbędnej zwartości 
1 podsiąkalności dla wilgoci.

Brona i sprężyna pracują w roli w ten 
8posób, że ją szarpią i rozdrabiaią. Daje 
to pewną pulchność, lecz pulchność ta 

połączona jest zwykle z rozluźnieniem
u, tury gleby, często z niepotrzebnem 

rozdrobnieniem i nawet rozpyleniem czą- 
6 eczek gleby. A. nie daje natomiast tego, 
czego każda rola potrzebuje — niezbęd­
nej zwartości. Stan takiej zwartości, przy 
jednoczesnem dostatecznem spulchnieniu, 
daje właśnie praca „kolczatki .

Co to jest „kolczatka" i na czem je j  
praca polega? Kolczatek jest w iele ty­
pów i odmian; narzędzia te mają szerokie 
zastosowanie zagranicą, na glebach cięż­
kich. W  zasadzie, kolczatka jest zbudo­
wana w formie grubszego lub cieńszego 
wału, z umieszczonemi (sterczącemi) pro­
stopadle do osi wału kolcami, które by­
wają rozmaitej formy i wielkości, (zwykle 
w formie nasadzanych na walec gwiazd). 
Posuwając się po roli, walec kolczatki na- 
sadzonemi kolcami nie rwie i nie rozluź­
nię ziemi, lecz odwrotnie — kolce je j  dzia­
łają na glebę, jak wbijane do niej kliny. 
Ponieważ kolczatka posiada dużą ilość, i 
odpowiednio gęsto nasadzonych, kolców 
(klinów), więc posuwanie się je j  po roli 
czyni to, że piędź przy piędzi gleba jest 
rozpychana kolcami (jak klinami). Ta

Eraca kolczatki sprawia to, że ziemia, nie 
ędąc przewracana i przesuwana, dzięki 

gęstemu, prostopadłemu działaniu kolców 
(działających jak wbijane kliny) osiąga 
niezbędną zwartość i jednocześnie jest 
spulchniona, względnie zachowuje swoją 
pulchność.

Naturalnie, że kolczatki mogą być sto­
sowane do rozmaitych potrzeb uprawo­
wych, zależnie od stanu uprawy w czasie. 
W  każdym razie, zawsze ich działanie bę­
dzie doprawiające, a właściwie naprawia­
jące wadliwości roli, wynikłe z działania, 
czy to pługa, czy też brony i sprężyny. 
Ciężkie kolczatki, dane po zbronowanej 
orce, osadzą skibę, nie ugniatąjąc ją  jed ­
nocześnie w  ten sposób, jak to czyni wat. 
„Kolczatka", osadza rolę, choć je j  nie wa­
łuje. Przytem kolczatka wyrównuje do­
skonale nierówną pracę pługa, gdyż rów­
nomiernie wykruszy skibę, czego żaden 
pług dokładnie nie czyni, bowiem śruba 
odkladnicy skrusza skibę więcej po jednej 
je j stronie, pozostawiając część skiby mało 
skruszoną. Na glebie, mającej łatwą skłon­
ność do zbrylania się po orce, kolczatka 
doskonale zapobiegnie tworzeniu się brył. 
Zbyt rozluźnionej i rozpulchnionej u- 
przednią uprawą glebie, kolczatka nada 
niezbędną zwartość, czyli osadzi ziemię, 
nie zbijając je j jednak, a pozostawiając 
niezbędny stan pulchności.

Oprócz tego, kolczatki, ale już lżejsze­
go typu doskonale niszczą tak groźną dła 
stanu zasiewu skorupę. Na rysunku po­
dajemy taką lekką kolczatkę, zwaną broną 
Zenetmajera. Kolczatka taka niszczy do­
skonale skorupę na zasiewach, nie uszka­
dzając roślin, nawet jeżeli one jeszcze nie 
wykiełkowały na powierzchnię. Są i 
innej konstrukcji kolczatki, służące do 
niszczenia skorupy.

Choć piszemy o tych kolczatkach, jed­
nak zdajemy sobie sprawę z tego, że są to 
narzędzia zagraniczne, przeważnie drogie 
—  niedostępne dla naszych rolników, 
zwłaszcza dla rolników drobnych.

A le prof. Biedrzycki, bardzo zalecając 
użycie „kolczatek” , zdaje sobie tego 
również sprawę i dla tego proponuje rol­
nikom, robić kolczatki własnego wyrobu, 
i podaje przepis, jak taką kolczatkę do­
mowym sposobem sporządzić.

Taką „kolczatkę* (właściwie walec 
kolczatkowy), własnej roboty, sporządza 
się w sposób następujący. Bierzemy od*

cinek, długości 1 m. iO cm. dobrze okrą- 
głego, gładkiego bierwiona (np. ńosnowe- 
go), o średnicy w przekroju 30 cm; nada- 
jem y mu formę możliwie doskonale wal* 
cowatą. Ze sturych obręczy od kół wozo- 
wych (można z nowego odpowiedniego że­
laza) robimy 8 listew tej samej długości' 
co wyrobiony walec (1 m 10 cm). W  tych' 
listwach żelaznych osadzamy żelazne kol­
ce, trochę grubsze od zębów brony (można 
też użyć stare żęby dosyć grube od bro­
ny); w  każdej listwie osadzimy 7 takich' 
kolców, w odległości 16 cm jeden od dru<* 
giego, i to w ten sposób, że pierwszy kolec 
będzie odległy od początku listwy o 5 cm* 
a ostatni o 9 cm od końca listwy. Kolce 
wpuszczają się w odpowiednio wyrobione 
w listwie (sztabie) otwory i na gorąco za* 
niłowują się (zszwecowują się) w listwie* 
rozklepując łebki, aby mocno w  listwie! 
siedziały. Te osiem listew z kolcami roz­
mieszczamy na obwodzie walca w, 
ten sposób, ażeby kolce szły naprze-* 
mian, a osiągamy to przez to, że jedną: 
listwę kładziemy tym końcem, gdzie kolec 
siedzi blisko końca (na 5 cm), a drugą od-» 
wrotnie (9 cm) ; W  ten sposób osiem listew; 
na walcu są umieszczone naprzemian, tak, 
że kolce sąsiednich listew nie trafiają wza­
jemnie na śład (podobnie jak  służą zębyj 
brony). A by listwy dobrze były umoco­
wane, w walcu wydłutowuje się odpo-s 
wiednie otwory podłużne, i listwy z kol­
cami wpuszczają się w  drzewo, na końcach’ 
walca nabijamy żelazne obręcze, a oprócz 
tego każdą listwę przybijam y odpowied- 
niemi gwoździami, lub przymocowujemy 
skoblami. W  walcu osadzamy czopy ii 
cały walec osadzamy w  ramie. Jak w y­
gląda podobny walec „kolczatkowy” do­
mowej roboty, podajemy na rysunku (na’ 
rys. podany walec kolczatkowy z 5-ma: 
kolcami w  rzędzie).

W  końcu podamy, jak prof. Biedrzycki' 
doradza oceniać skutki kolczatkowania? 
oto nie radzi oceniać rezultatów pracy; 
kolczatki oczami, przyzwyczajonemi pa­
trzeć na rolę zbronowaną, czy zesprężyno- 
waną, bo kolczatka ma dać inną robotę —« 
a radzi „zrzucić obuwie, wziąć kijek w; 
rękę a potem przejść wpoprzek pola, aże­
by wyczuć pod nogami i pod kijem, czyj 
rola doprawiła się i osiadła równo na ca- 
łem polu” .

Od siebie dodamy, że tego rodzaju na­
rzędzie, jako niedrogie i łatwe do zrobie­
nia, warto wypróbować w naszych gospo­
darstwach, w których pług, brona i sprę­
żyna, nie wystarczają gospodarzowi do 
dobrego doprawienia ziemi-

~  n p
Bronka rotacyjna Zehetmajera —  niszczy skorup# 

na powierzchni roli

2% od wyrobów tytoniowych na rzocz Fun- 
dułzu Kultury. Zmiany wprowadzone przez Rząd 
do prawa o Funduszu Kpltury przewidują, że* 
poza dotychczasową 8% dopłatą do cen napo­
jów wyskokowych, będzie pobierana 2% dopłata *  
wartości akcyzy na wyroby tytoniowe. Sposób 
ściągania tej dopłaty ustali minister skarbu. Wed­
ług słów ministra skarbu nowe prawo o dopłacie 
od wyrobów tytoniowych na rzecz Funduszu Kul­
tury da nowe źródło dochodów w wysokości
250.000 iatów.
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I dźwięczny metal w tępej skroni
I  głuchym hukiem głośna pierś;
T y  mówisz, że to życie dzwoni •—
Ja mówię, że to dudni śmierć.

T y  mówisz, że dzwonami wzywa 
K rew  metalowa w  gąszczu żył — 
Ja mówię: stolarz przeraźliwy 
Znów deskę z deską z hukiem zbił- 

T y  mówisz: śpiewem krew się paJi 
I  w  ciele wrze płomieniem —
Ja mówię: Stolarz młotem wali 
N a  zgubę( na zniszczenie*

śm ierć pracowita —  słyszę, słyszę, - 
Zbija trumienne ściany,

Nakładem i pod redakcją komitetu wydawni­
czego, istniejącego w łonie Międzysojuszniczej 
Federacji Dawnych Uczęstników Wojny (F. I. D.
A. C.) ukazał się w języku francuskim rozległy i 
poważny tom, obrazujący rolę kobiet podczas 
wojny światowej w krajach sprzymierzonych, a 
więc w Belgji, Francji, Wielkiej Brytanji, Wło- 
szach, Polsce, Portugalji, Rumunji, Czechosło­
wacji, Jugosławji i St. Zjednoczonych A. P.

Rola kobiet w okresie wojny była o wiele 
większa, niż się zazwyczaj sądzi. Wysiłek ich 
pracy, zapał poświęcenia, bogactwo ofiarnego ser­
ca złożyły się na karty, godne zająć miejsce w 
księdze wiekopomnego bohaterstwa. Tom, o któ­
rym mówimy, jest właśnie zebraniem i powiąza­
niem kart tych w jedną całość. Komitet redak- 
cyjny, który nad kompozycją czuwał, nie ubiegał 
eię o efekt literacki, tem mniej zaś dążył do tego, 
aby uczynić z książki jakąś „historję powieścio­
wą" łub „powieść historyczną", zaprawi orną zmyś­
leniem i fantazją. Z kart tej zbiorowej pracy 
bije surowa prawda dokumentów autentycznych, 
sprawdzonych i dostępnych sprawdzeniu.

Nietrudno wyobrazić sobie ile trudu wyma­
gało ułożenie podobnej księgi. O klasie wydaw- 
nictwa świadczą najbardziej uznane nazwiska,
figarujące pod przedmowami, które poprzedzają 
kołejne rozdziały, związane z działalnością kobiet 
w poszczególnych krajach. Przedmowę do roz­
działu polskiego napisała Michalina Mościcka.
Autorem wstępu do rozdziału kobiety francuskiej
jest członek Akademji Francuskiej, marszałek Pe­
tain.

Trzeba-ż tłumaczyć, że w zawierusze wojennej 
flîe??J»nia kobiet są niemniejsze, niż cierpienia

mężczyzny? Wojna nowoczesna wprzęga_ do swe­
go rydwanu śmierci coraz nowe żywioły. W  
przeszłości walczono na lądzie i morzu ; walczomo 
ogniem i żelazem. Przyszła wojna grozi rozpęta­
niem sił śmiercionośnych także i w powietrzu; 
grozi straszliwym posiewem zarazków _ chorobo­
wych, mogących w cmentarzysko zamienić naj­

ludniejsze prowincje, najbardziej kwitnące 
miasta. Gdzie nacierają na siebie nie armje od­
dzielne, ale całe narody, tam, oczywiście, narówrji 
z mężczyznami muszą cierpieć i ofiary ponosić 
kobiety.

Podczas wojny światowej, stając w szeregach 
służby sanitarnej, kobieta niosła ulgę i pomoc 
rannym. W  krajach, najechanych przez wroga, 
lub rwących się do niepodległości, pełniła służbę 
spiskową w organizacjach bojowych, docierała do 
pobojowisk, stawała niekiedy w  czołowych ko­
lumnach walki i poświęcenia. Któż wypowie, ile 
dobrego sprawiły ich tkliwe dłonie u wezgłowia 
rannych, ile pociechy dały ich słowa, wyszeptane 
nad łożem cierpienia? Któż zdoła zliczyć zasługi* 
jakie ojczyźnie swej wyświadczyła odważna Bel­
gi jka lub nieustraszona Polka?

Lecz, jednocześnie, któż ogarnie ten bezmiar 
bólu, jaki przebolały? Te  udręki matek, te 
śmiertelne niepokoje żon, sióstr i narzeczonych, 
których serce zakrwawiał każdy odgłos armatniego 
strzału. . .

Wspominać to wszystko, pamiętać i wiecznie 
pamięć swą o tem wszystkiem odnawiać, jak 
krwawiącą ranę, jest rzeczą ciężką i wymagającą 
hartu, ale jakże płodną w  skutki i zbawienną! Zba­
wienną nietylko przez żywiącą moc przykładu,; 
jaki budzić musi i  spewnością budzić będzie na­

śladownictwo, ilekroć dla narodu wybije godzina 
próby i niebezpieczeństwa. Zbawienną także dzi^  
przestrodze łez i męczarni, posiadających, jeśli chodzi 
o protest przeciw wojnie, wymowę stokroć potężniej, 
szą, niż najpotężniejsza propaganda pacyfizmu. Obli. 
cze wojny, zawsze okrutne, staje się potworne wten. 
czas, gdy rozszerzonemi źrenicami patrzy w nie 
rozpacz matczyna. Kula, która, w  boju powaliła 
żołnierza, rozdzierać będzie serce jego matki aj 
do ostatka je j dni.

Ze wszystkich adresów, jakie zgłoszono w Ge. 
newie na otwarcie Konferencji Rozbrojeniowej, 
najbardziej ważki i  usprawiedliwiony, najbardziej 
nabrzmiały treścią, był adres kobiet.

Wśród dziesięciu krajów, reprezentowanych 
w księdze, dwa są kraje, które w okresie wielkiej 
wojny otwarły przed kobietą najszersze poile dla 
czynów odwagi, dzielności i heroizmu: Beglja,
stratowana najazdem, i Polska, walcząca o prawo 
do własnego państwa. One też zdobyły się obie 1
na najpiękniejszy, jaki znają dzieje nowoczesnej 
typ kobiecej cnoty rycerskiej, łączącej delikat* 
ność uczuć z niezłomnością woli.

Któż* będąc w  Belgji i zwiedzając Brukselęu 
nie przystanął i nie schylił głowy przed pomni* 
kiem Gabrieli Petit? Ten pomnik, którego pod­
nóże latem i zimą toniei w  niewiędnących kwia* 
tach, jest słabym jedynie wyrazem wdzięczności 
jaką naród belgijski żywi dla swej walecznej có* 
r y ; jednej z tych, które śmiercią nieustraszo­
nych poległy w  obronie ojczyzny.

Przykład młodej Gabrieli Petit jest najbaiv 
'dziej wzruszającym i przeikonywującym dowodem, 
jak ceńmy i skuteczny był udział kobiet belgij­
skich w  waJce z najazdem.

Skromna biuralistka, zatrudniona w jednej i  
instytucyj brukselskich, Gabrjela miała lat 22, 
gdy, wpadłszy w ręce okupantów,’ została osądzo­
na przez sąd wojenny i rozstrzelana za ułatwiamie 
rodakom przechodzenia granicy.

W  tej młodej, dumnej dziewczynie niewiado­
mo co na większy zasługuje podziw: odwaga, z 
jaką wywiązywała się z powierzonych sobie zadań, 
gdy przekraczała tam i spowrotem granicę, (nie­
pomna niebezpieczeństw, którym stawiła czoło, czy 
iteż pełna kamienego spokoju postawa, jaką wy- N 
kazała w  obliczu sądu. Otwarcie wzięła ona od­
powiedzialność na siebie i mimo gróźb, jakiemi 
sędziowie zmuszali ją do wyjawienia „wspólni» 
ków“ , do końca pozostała (nieugięta,

Wojciech Bąk

Jakże zgodzić się, że gasną oczy,
Jak ogarki zdmuchnięte powiewem —
I  na ziemi legnę powalony —  
Nieruchomy jak złamane drzewo,-

Jakże zgodzić się, że ciało mile 
Pniem jaworu opadnie ogłuchłym,
I  rozsypie się w  płomieniu śmierci 
W  niepotrzebne popielisko próchna. 

Dzień jak codzień znowu się ukaże, 
Gwiżdżąc blaskiem w  wąwozie ulicy —  
Nie pomyśli —  lekkomyślny blagier, 
że  ja w ięcej się nim nie zachwycam. 

Gwiazdy pozostaną tak jak były, 
Niezmienione w  niebiosach na jotę. 
I  jak zwykle w  czerwcu będą żniwa, 

I  jak zwykle w  listopadzie słota* 
Nawet pokój mój się nie zawali,
Gdy opuszczę go na wieki w  trumnie —
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Wspominając tę rycerską dziewczynę, jakże 
oprieć się pokusie przytoczenia choć ułamka z 
obrazu tego sądu, który miał skazać ją na śmierć 
n ,za szpiegostwo.

— Czy pani wie, że uprawianie rzemiosła 
(zpiegowa kiego karane jest śmiercią? —  pyta

:IC S it

W

Obcy ludzie będą w nim mieszkali,
Obcym śmiechem jak moim zadudni.

Nawet, miła, i ty  mnie zapomnisz,
Jak tancerza nudnego z przed roku —  
Obcem szczęściem rozradujesz serce,

Jak krokami obcemi mój pokój.
Nie pocieszaj słowem mego smutku,
Ciule pieszcząc dłonie jak gołębia —
W cieniu stoję napastliwej śmierci,

A cień coraz mocniej się pogłębia.
Cieniem tym zaklęty słyszę: dębem
Niedębowa śmierć nad głową szumi -  
Nie pocieszaj wiotką mową ludzką,
Ja dębową już tylko rozumiem.

Nie nie tłumacz. Nie słyszę ust twoich *— 
Śmierć nademną w  gałęziach zawodzi.. 
Jakżeż mam ja, zrozum to nareszcie, 
Jakżeż mam się z moją śmiercią zgodzić]

ï ze
Rytmicznie dudni głuchy młotek 
Na deskach heblowanych.

Domyślam się: już żłób gotowy,
Brakuje tylko wieka —
I  drżę jak dziecko w ciemnym domu —
I zguby mojej czekam.

A  śmierć —- zły stolarz groteskowy, 
Zawzięty w żmudnej pracy —

Nie widzi niĉ  —  i młotkiem dzwoni, 
Do taktu mej rozpaczy.

1 dźwięczny metal w tępej skroni 
I  głuchym hukiem głośna pierś;
O, nie mów, że to życie dzwoni,
Ja wiem —  to dudni śmierćI

Kobiecy oddział 

strzelców 

Woroszylowa na 

defiladzie 1 maja 

w Moskwie

— Ja nie jestem szpiegiem, jak wasi szpiego- 
wie. Ja was śledziłam w swoim własnym kraju, 
dla swego rządu, dla swej ojczyzny, gdy tym- 
ctarem wy, Niemcy, wtargnęliście do mego kraju 
naprzekór wszelkim prawom, złamawszy wszelkie 
przysięgi. Sprawiedliwość nie pozwala wam wy­
dawać na mnie wyroku. W y jesteście tylko prze­
mocą. Postanowiliście odebrać mi życie. Czyńcie 
to szybciej.

—* Gdybyśmy panią ułaskawili, cobyi pani 
robiła? i

— Zaczęłabym nanowo.
— Pani miała do rozporządzenia setki ludzi, 

którzy byli agentami pani?
— Ah! Przestańcie mnie zinieważać ! Wie­

cie, że nie dopuszczę się podłości. Nie usłyszycie 
odemnie nic.

— Zbrodnia pani jest olbrzymia. Pani spowo­
dowała śmerć tysięcy żołnierzy niemieckich.

— A więc wysiłki moje nie były daremne. To 
mnie cieszy. Zgóry, zresztą, przedsięwzięłam 
frodki ostrożności. Służba moja działać będzie 
tak, jakbym nadal stała w  je j szeregu.

— Darujemy pani życie, jeśli udzieli nam 
pani kilku wskazań co do swej organizacji,

— Nie, nie i nie!
Gabrjela Petit chciała mieć śmierć piękną i 

Ubrała się na nią w  suknię białą, jak śnieg. U 
stóp skazańczego słupa, pod którym ją  stawiono, 
nie pozwoliła zawiązać oczu swych przepaską i  w 
ostatniej minucie rzuciła katom hardy okrzyk:

— Zobaczycie, jak umierać będzie kobieta 
belgijska!

Rozstrzelano ją  w Narodowej Strzelnicy w 
Brukseli 1 kwietnia r. 1916.

Ten świetlisty heroizm młodej Belgijki nie
był wyjątkiem. Przenieśmy się w tym samym 
okresie wojny na ziemię polską, a znajdziemy 
czoła dziewczęce i kobiece godne równej chwały 
bohaterstwa, rówroie tragicznej korony męczeń­
stwa.

Młodziutka Alina Grabska nie ma nigdzie na 
swej ziemi ojczystej pomnika, żaden rzeźbiarz

rysów je j nie uwiecznił w marmurze; mimo to 
je j krótki, bo zaledwie 1-5 wiosen liczący żywot, 
jest wspaniałym dokumentem potęgi, zawartej w 
duchu i krwi polskiej.

Alina Grabska była jedną z tych młodocia­
nych bohaterek, które wsławiły się obroną Lwowa. 
Moment próby zaskoczył ją w Płocku, gdzie była 
uczennicą jednej z pensyj. Na wieść o zagro­
żeniu Lwowa, który był je j miastem rodzinnem, 
rzuca ławę szkolną, przekrada się do wagonu, 
ukrywa się przed okiem kontroli kolejowej, i 
przybywszy do celu podróży wprost z dworca 
udaje się do komendy sił ochotniczych, aby otrzy­
mać broń i ekwipunek. Komenda spowodu -mło­
docianego. wieku ochotniczki czyni trudności, pisze 
do je j rodziców, a tymczasem pozostawia ją w 
koszarach dla kobiet. Jakaż radość ognarnęła tę 
młodą dziewczynkę, gdy znalazła się nareszcie fw 
gronie uzbrojonych towarzyszek. Jej modre, jak 
chabry, oczy płoną niecierpliwym blaskiem, gdy 
upomina się o jakąś robotę, o jakikolwiek poste­
runek. Komenda trzyma ją na uboczu, ale razu 
pewnego, gdy przybył na stację transport" darów 
amerykańskich, Alina wespół z oddziałem innych 
kobiet wysłana zostaje na dworzec do pomocy. 
Któż mógł przypuścić, że samoloty nieprzyjaciel­
skie w tej właśnie godzinie zasypią teren kole­
jow y bombami? Jakiś żołnierz pędem podbiega 
do Aliny, krzycząc, aby się chroniła. Lecz ona 
jakże miałaby ratować się ucieczką? Kazano 
je j strzec wagonu. Więc pozostanie na stano­
wisku wśród łoskotu pękających bomb, wśród 
piekła rozrywających się pocisków. Dziewczynka
0 złotych włosach i oczach, jak polne chabry, w 
tem piekle zniszczenia dorośnie duszą nieustraszo­
nej duszy żołnierza. Jedna z wybuchających 
bcmb rozszarpie wreszcie tę postać wpółdziocięcą, 
to ciało wątłe, które dźwigało jednak duszę 
olbrzyma. Alina Grabska chciała być żołnierzem
1 padła w  boju śmiercią walecznych.

A  któż wypowie piękno i grozę żywotów tak 
górnych a tak krwawo zdeptanych, jak życie i 
śmierć 4-ch męczennic kijowskich: Jadwigi Go-
szczyckiej, Eli Sikorskiej, Wandy Burdonówny i 
M arji Skrzyckiej? Najmłodsza z nich miała lat 
19, najstarsza —  23.

Nocą dnia 26 czerwca r. 1920, w więzieniu 
charkowskim, weszli żołnierze armji czerwonej do 
celi w której, wśród tłumu innych więźniów, 
przebywały cztery studentki polskie z P. O. W. 
Cela, w  dusznym śnie pogrążona, zerwała się w 
nagłym popłochu na brzęk ostróg żołnierskich. 
Wśród zapartych oddechów i zlodowaciałych serc 
nieszczęsnej gromady padały w trupią ciszę naz­
wiska wywoływanych dziewcząt polskich. Do­
wódca patrolu rozkazuje wywołanym zabrać ze 
sobą rzeczy i  szykować się w  drogę. I nagle, 
pośród te j okropnej ciszy, najmłodsza z grona, 
'Śliczna, zawsze wesoła, do końca nie tracąca 
otuchy, Marja Skrzycka, odzywa się z niesłycha­
ną, nadludzką obojętnością:

—  Nie bierzcie nic. Oni nas prowadzą na 
rozstrzelanie.

Rozpacz ogarnęła współwięźniów. Żegnali oni 
odchodzące dziewczęta, nie mogąc zdławić szlochu, 
który wstawał z serca i cisnął się ku gardłu, żeg­
nali je  tak, jak żegna się młodość, wdzięk, 
piękno i samą urodę życia.

Ileż takich dziewczęcych, wiośnianych 
istnień skosiła wojna światowa? Ile pochłonęła 
ich rewolucja, która objęła olbrzymie przestrze­
nie od Pacyfiku do Niemna? Jedyną smutną 
pociechą po tych kataklizmach jest przeświad­
czenie, że w  ogniach męki wytapiała się niekiedy 
wielkość duszy tak wzniosła i tak porywająca, że 
blaskiem swego anielstwa zdolna jest mieledwie 
okupić to wszystko* co drzemie w. bestji ludzkiej

i co w okresie wojny rozpętało się orgją best­
ialstwa.

Kobiety Frąncji i Włoch, Jugosł&wji i Portu- 
gâlji, Rumunji i St. Zjednoczonych były, podczas 
wpjny światowej, o tyle szczęśliwsze od cór Belgji 

• i Polski, że mogły niemal wyłącznie poświęcić 
się; służbie samarytańskiej, pracy sanitarnej,

. opiekuńczej i szpitalnej. Nie potrzebowały brać 
' oręża do ręki, nadstawiać głowy pod kule, wyzy­
wać niebezpieczeństwo tortur, gnić w mrokach 
lochów więziennych, ginąć na szafocie lub na 

j szubienicy. Mogły przeważnie poprzestawać na 
roli "niołjw-pocieszycieli, wnoszących 'promień 
światła i ukoju w złowrogie sale szpitalne, owe 
masowe wojenne sale szpitalne, gdzie się umiera 
rzędami, jak w szyku bojowym. Tym kobietom 
sanitariuszkom, ^biorącym w dłonie cały ogrom 
cierpienia, jaki płynie z okopów wojny ku poste­
runkom opatrunkowym i lazaretom; ; biorącym W 
dłonie wszystkie rany, krwawiące od kul, od ognia„ 
od trujących gazów i od żelaza; tym kapłankom 
ukoju i pociechy) poświęcił piękne i zaszczytne 
słowa marszałek. Petain, stwierdzając, że w służbą 
swoją wniosły one coś więcej, niż poczucie obowiąz­
ku wobec ojczyzny. „Rozwinęły orne tę czynną inte­
ligencję, to przenikliwe rozumienie celów, tę uporczy­
wą ofiarność i niewy głowioną tkliwość, dzięki którym 
udział ich w obronie kraju stawał się pozycją coraz 
ważniejszą".

Jakżeby zresztą stary generał francuski mógł. 
nitdocenić poświęcenia i aktywizmu kobiety w waice 
o wolność swego kraju? On, syn ziemi, która wy­
dała Joannę d’Arc!

*
Zamykamy piękną tą książkę z uczuciem, że nie 

. wyczerpaliśmy ani drobnej części tego bogactwa mo. 
tywów bohaterskich, jakie z kart je j przemawiają 

' Obok cór Belgji, Polski i Francji w godnym orawkii 
służby ojczyźnianej stanęły kobiety Jugosławji i Ru* 
munji, Anglji, Portugalji, Włoch i Czechosłowacji; 
obok europejek —  amerykanki.

Poza nawiasem książki pozostały córy narodów, 
które walczyły w obozie mocarstw centralnych, a 
więc kobiety Niemiec i Węgier, Turcji i Bułgarjij

Gdy zważy się ogrom sił, złożonych w ofierze 
potrzebom wojny nietylko przez mężczyzn, ale i 
przez kobiety, które swych walczących mężów, o j­
ców i braci wspierały, koiły pociechą i  ’ leczyły, a 
nieraz chwytały, lub ginęły śmiercią jeszcze okrut­
niejszą, jak Gabrjela Petit, jak Marja Skrzycka* 
pod kulami katów, wówczas, mimowoli, wyrasta 
przed nami pytanie, czegQ nie dokazałaby ludz­
kość, gdyby narody, miast krwawić się i  wyrzy- 
nać wzajemnie, podały sobie dłonie dla wspól­
nej pracy nad opanowaniem i spożytkowaniem 
żywiołów przyrody, i gdyby w tej pracy twórczej 
kobieta szła ramię w ramię z mężczyzną tak 
samo, jak podczas wojny towarzyszyła mu w  
walce !

Wiemy, niestety, że w dotychczasowym ustro­
ju gospodarczo., politycznym świata myśl o poko­
ju powszechnym jest utopją. Dopóki wewnątra 
każdego państwa istnieją wyzyskiwani i wyzyski­
wacze, póty między narodami toczyć się 
będzie walka o to, kto ma być mierzwą a kto 
siewcą i zbieraczem plonów.

Jakkolwiek wszakże kształtować siq będą losy 
narodów w  najbliższej przyszłości, jedno nie ulega 
wątpliwości: kobieta nowoczesna przez czynny 
obok mężczyzny udział w trudach i ofiarach' 
wojiny zdobyła też i czynne narówni z mężczyzny 
prawa obywatelskie w życiu pubłicznem i społecz- 
nem, zawodowem i kulturalnem. . żadna siła 
Wsteczna, żaden spisek ciemnoty I wyzysku, nia 
zdołają kobiety europejskiej zapędzić spowroten* 
do kojca prywaty- z któ/ego wyrwała ją  wojna' 
światowa.

l i



Wspomnienia lotnika z „czerwonego djabła“
W kilka lat po wielkiej rzezi, rozpoczętej 

ir lipcu 1914 roku, świat znowu powraca do 
sytuacji, z której — zdaniem niektórych 
„znachorów i lekarzy" — najiepszem wyj­
ściem jest wojna.

To też do tej wojny szykują się na wyści­
gi wszystkie mocarstwa, jakgdyby dni wiel­
kiej tragedji, rozpoczętej ongiś w Sarajewie 
—  poszły już w miep-mięć.

Na innem miejscu czytelnicy znajdą wia­
domości o zbrojeniach Trzeciej Rzeszy, pod­
jętych w ostrem tempie, zwłaszcza w zakresie 
lotnictwa wojskowego.

Tutaj podajemy wspomnienia znakomite­
go lotnika niemieckiego Manfreda von Richt- 
schofena n czasów wielkiej wojny, opisujące­
go jak, z chłodną krwią, mordował łudzi na 
swoim stalowym rumaku, nazwanym „czer­
wonym diabłem".

Pogoda wspaniała. Znajdujemy się na 
lotnisku. Odwiedził mnie właśnie pewien 
pan, który nigdy jeszcze nie oglądał walki 
powietrznej. Siadamy do naszych pudeł, 
podśmiewując się z niego, przyczem ktoś 
wtrąca: „No tę przyjemność możemy mu 
zrobić". Stawiamy go więc przed lunetą 
i odlatujemy. Dzień zaczyna się dosko­
nale. Byliśmy zaledwie na wysokości 
dwóch tysięcy metrów, gdy nagle eskadra 
angielska, złożona z pięciu lotników, nad­
latuje ku nam. Jedno natarcie, które 
można było porównać z atakiem i cała es­
kadra nieprzyjacielska leży już na ziemi.
Z naszych nikt nie był nawet ranny. 
Przeciwnicy opadli po naszej stronie,przy­
czem dwa aparaty stanęły w płomieniach.

Niemało był zdziwiony nasz przyjaciel 
'tam na ziemi. Całkiem inaczej przedsta­
wiał sobie tę sprawę. Bardziej drama­
tycznie. Ja przyzwyczajałem się stopnio­
wo, ale muszę przyznać, że i na mnie 
sprawiało to silne wrażenie i pamiętam 
doskonale, jak długo śnił mi się ów pierw- 
Bzy zestrzelony Anglik, którego widziałem 
lecącego w przepaść.

Po tak świetnie rozpoczętym dniu za­
siedliśmy do sutego śniadania, gdyż mie­
liśmy wszyscy wilczy apetyt. W  między­
czasie nasze aparaty przygotowano znów 
do walki, uzupełniono amunicję i dalejże 
w górę.

Wieczorem mogliśmy z dumą zameldo­
wać: sześć niemieckich samolotów zni­
szczyło trzynaście angielskich.

Zdarzyło się tylko raz jeden, że podob­
ny meldunek złożyła eskadra myśliwska 
Boelkego. Wówczas strąciliśmy osiem sa­
molotów. Dzisiaj jeden z nas strącił ich 
aż cztery. Jest nim porucznik Wolf, słaby, 
wątły chłopczyna, w którym nikt nigdyby 
nie podejrzewał masowego pogromcy. Mój 
brat zastrzelił dwa, Schaefer — dwa, Fest- 
ner — dwa, a ja — trzy aparaty. Wieczo­
rem legliśmy w naszych budach syci chwa­
ły, ale też niepomiernie utrudzeni.

Następnego dnia czytaliśmy w rozkazie 
armji o wyczynach ania poprzedniego, 
jako o wielkiem zwycięstwie.

Poza tem strąciliśmy następnego dnia 
jeszcze osiem samolotów.

Tuta i wydarzyła się nam całkiem za­
bawna historja. Jeden ze strąconych An­
glików, wzięty do niewoli, wdał się z na­
mi w rozmowę. Naturalnie wypytywał o 
czerwoną maszynę. Nawet wśroa odtîsia* 
lów w rowach strzeleckich jest ona popu­
larna i znana jako „czerwony djabeł". W  
jego eskadrze rozeszły się pogłoski, jako­
by w czerwonym samolocie latała dziewi­
ca, coś w rodzaju Joanny d'Arc. Był wiel­

ce zdumiony, gdy go zapewniłem, że dom­
niemana dziewica właśnie stoi przed nim. 
Nie zamierzał wcale żartować, lecz sam 
był głęboko przeświadczony iż w tak per­
wersyjnie pomalowanem pudle mogła la­
tać tylko dziewica.

2 kwiecień 1917 roku był wyjątkowo 
gorącym dniem dla naszej eskadry. Z 
mego lotniska słychać było dokładnie hu­
raganowy ogień, który dziś właśnie był 
niezmiernie silny.

Leżałem jeszcze w  łóżku, gdy wpada do 
mnie ordynans z okrzykiem: „ranie poru­
czniku, Anglicy już są“. Jeszcze nieco 
zaspany wyzieram przez okno i dostrze­
gam istotnie naszych kochanych przyja­
ciół, którzy już krążą nad lotniskiem. Wy­
skoczyć z łóżka, ubrać się, było tylko 
kwest ją chwili. Mój czerwony ptak stał 
już na starcie, gotów do swej rannej pra­
cy. Monterzy przecież wiedzieli doskona­
łe, że nie przepuszczę tej świetnej okazji. 
Wszystko było gotowe. Teraz tylko narzu­
cić kożuch i w  górę.

Wystartowałem ostatni. Moi towa­
rzysze byli już o wiele bliżej nieprzyja­
ciela. Nagle jednemu z zuchwałych gości 
wpada na myśl rzucić się na mnie z góry. 
Pozwalam mu podejść blisko i zaczynamy 
wesoły taniec. Mój przeciwnik to prze­
chodzi w lot na plecy, to wyczynia takie, 
to znów owakie „figury". Jego aparat 
jest dwumiejscowym samolotem myśliw­
skim. Leciałem ponad nim i zorjentowa- 
łem się niezwłocznie, że właściwie już mi 
ujść nie zdoła. Podczas chwilowej przer­
wy w utarczkach, zdołałem przekonać się, 
że walczymy sami. A  więc kto lepiej 
strzela, kto zachowa większy spokój i 
umie niebezpieczeństwu śmiało patrzeć w 
oczy — ten zwycięży.

Nie trwało wcale długo, a już go przy­
cisnąłem do ziemi, w  odległości conajmniej 
dwóch kilometrów od frontu, nie postrze­
liwszy mu nawet poważnie aparatu. Sądzi­
łem, że będzie lądował: tu jednak prze­
liczyłem się poważnie z przeciwnikiem. 
Nagle spostrzegłem, jak mój Anglik, za 
ledwie parę metrów nad ziemią, znów leci 
prosto przed sw*ie, starając się mi wyw i­
nąć. Tego jednak było za wiele. Nacie­
ram nań raz jeszcze i to tak nisko, że oba­
wiałem się prawie zawadzić o domy, le­
żącej pode mną wioski» Przeciwnik bro- 
nił się aż do upadłego. Jeszcze pod sam 
koniec poczułem celny strzał w  swej ma­
szynie. Teraz jednak zacisnąłem szpony: 
fiic go już nie zdoła wyratować. W peł­
nym biegu wpadł w grupę domów. 
Jeszcze jeden wypadek wspaniałego mę­
stwa. Walczył do ostatniej kropli krwi.

Wróciłem wielce zadowolony z poran­
nych wyczynów mego stalowego rumaka.

t t

Przyjaciele moi byli jeszcze w powietiÏB 
i ogromnie się zdziwili, gdy im podczj, - 
śniadania zdawałem sprawę z mego ti^  
dziestego drugiegol

Bardzo młodziutki porucznik zest̂ g. 
lił właśnie swego pierwszego. Czyniły 
już przygotowania do nowych walkT^ ' 

Uzupełniam braki mej zbyt zaniedba- 
nej porannej toalety. W  trakcie czego 
odwiedza mię mój miły przyjaciel, porucz. 
nik Yoss z eskadry myśliwskiej Boelcke- 
go. Mówimy o naszych wyczyn»^ 
Właśnie dna poprzedniego Voss załatwi} 
się z swym dwudziestym trzecim. Stoi 
zatem najbliżej mnie i jest chyba w tej 
chwili moim najzacieklejszym wspólza. 
wodnikiem. »

Chciałem towarzyszyć Vossowi, gdy 
odlatywał do swojej eskadry. ZboesjL 
liśmy z drogi, lecimy nad frontem. Pogo­
da zepsuła się na tyle, że nie mogliśmy 
przypuszczać, aby nam się udało jeszcze 
polowanie.

Pod nami zwarte kłęby chmur. W nie­
znanej sobie okolicy Yoss zaczynał się jol 
czuć nieswojo. Ponad Arras spotkałem 
mego brata, który jest również pod moją 
komendą i stracił kontakt ze swoją eska­
drą. Przyłącza się do nas. Wiedział 
dobrze, że to ja  jestem, gdyż poznał mnie 
po kolorze maszyny.

Nagle spostrzegamy eskadrę, lecącą 
nam naprzeciw. Natychmiast przebiegi 
mi przez myśl: numer trzydziesty trzeci 
Chociaż Anglików było dziesięciu i pc 
własnej stronie, woleli jednak uchylić A 
od walki. (Na przyszłość będę musiilv 
chyba zmienić kolor aparatu). Dogo» 
liśmy ich jednak. Najważniejsza rzec*; 
to szybka maszyna.

Jestem najbliżej nieprzyjaciela i na­
cieram na ostatniego. Ku mej radości1 
spostrzegam, że zaraz staje do walki ze 
mną, a jeszcze większe zadowolenie spw 
wia mi, że jego koledzy opuszczają go. Sta* 
jemy więc oko w  oko. Jest to znów ten 
sam typ, z którym miałem do czynienia 
przed południem. Nie ułatwiało mi to 
walki. Anglik wie dobrze, o co idzie, » 
pozatem świetnie strzela. Szczegół te® 
mogłem jeszcze później z wielkim żalem 
skonstatować. Sprzyjający wiatr przycho­
dzi mi w  pomoc i znosi nas obydwóch po­
nad nasze lin je. Przeciwnik spostrzegał 
że sprawa nie jest tak łatwa, jak sobie 
obrażał i lotem nurkowym znika w chmu- 
rach. Prawie go to uratowało. Walę »  
nim, wypływam dołem — wszak trzeb* " 
nabrać rozpędu — i, jakby cudem, sW 
duję się tuż za nim. Ja strzelam* yjj 
strzelcu Jednak bez rezultatu. Wres^j 
trafiłem go. Spostrzegam to po bi»*J 
smudze benzyny, która snuje się z* 
aparatem. Musi więc lądować, gdyz 81 
nik jego przestaje działać.

Była to jednak rogata dusza. 2*°*®, 
miał chyba, że przegrał. Gdyby SVZĜ  
dalej, mógłbym go natychmiast u®nlł̂ ci 
gdyż znajdowaliśmy się na . w7s0Jl.ja. 
trzechset metrów. Ale, dopóki nie 
dował, przeciwnik bronił się w {
ny sposób, jak tamten z przed P0*®" ' 
Po jego wylądowaniu przeleciaie® ^  j 
nownie nad nim na wysokości 
metrów, aby sprawdzić czy 
śmiertelny. I  cóż on robi? '
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W dniu Matki
Chciałabym wszystkim  mateczkom  
Dziś ofiarować kw iaty,
Prześliczne róże, stokrotki,
Maki, albo bławaty.
Chciałabym wszystkim  mateczkom 
Ten dzień uczynić m iłym,
Ażeby się razem z nami 
I śmiały i baw iły.
Chciałabym za wszystkie matki 
Moc pracy dzisiaj zrobić,
I okna w każdym ich domu,
Kwiatami przyozdobić.
Chciałabym wszystkim mateczkom 
Odebrać smutki i żale,
Aby więcej tuż w. życiu 
Nie zasmucały wcale.
Tylko cóż? Jestem zbyt słabą,
A pracy przecież jest tyle,
Więc chociaż swojej mateczce 

■ Ten dzionek jakoś umiłę.

B. Zawadzka

miłością, niczem nicopłacaną. Ludzkość 
przyjm uje tą miłość Matki, żyje nią i z 
niej, odczuwa ją  raczej niż rozumie. O d­
płaca, jak potrafi, ale —  najczęściej —  
nierówną miarą.

W  miarę rozwoju ludzkości, w  miarę, 
jak  wypłynęła potrzeba dania uczuciom

szacunku i miłości do Matki zbiorowego 
wyrazu, powstała chwila, w  której wszyst* 
kie dzieci świata składać mają hołd czci* 
pamięci i miłości dla matki. Chodzi oto* 
aby ten dzień był symbolem wzniesienia 
się ducha ludzkości, aby ten dzień nie by ł 
sztucznie uświetniony odczytami, refera^ 
tami, lecz b y  w każdym domu Matka mia« 
ła należny szacunek i ocenę ofiary jaką  
złożyła swej rodzinie i społeczeństwu.

T. 11*

Jan Kochanowski

Kto się w opiekę

Cały świat cywilizowany zwykł ob­
chodzić „Dzień Matki“. W  naszem Pań'* 
srwie dzień ten przypada na 12-go maja.
W dniu tym odbywają się referaty, odczy* 
ty, uroczyste akademje, mające uczcić ko­
bietę — matkę. Cały świat schyla czoło, 
składa hołd i należny szacunek tej, która 
jest prawdziwą strażnica narodów, w iary  
i ideałów duchowych. Świat cywilizować 
ny dawno już ocenił doniosłe posłannictwo 
matki. Ale i najdawniejsze kultury relh  
gijne i tradycje narodowe otaczały posza­
nowaniem i czcią macierzyństwo. W e  
wszelkich przejawach przyrody macie­
rzyństwo występuje jako wielkie uczucie. 
Kobieta, która dała życie nowej istocie, 
przestaje być sobą, przestaje jakgdyby  
żyć dla siebie. Nieraz rezygnuje z wszel­
kich zamiarów, z ambicyj zawodowych, 
stawiając na pierwszem miejscu interes 
dzieci. Cale swe życie poświęca dla tej 
nowej czy nowych istot —  swych dzieci. 
Kobieta — matka w codziennych, cichych, 
drobnych, pozornie małych, ofiarach, w  
ciągłym, nieustannym czuwaniu, lub w 
poświęceniach bez granic —  dała ludzkości 
dowód, że miłość i bohaterstwo matki są 
powszechne. Nawet przestępczynie mają 
ĉzucie macierzyńskie i to uczucie nieraz 

jest jedyną jasną stroną ich charakteru. 
Miłość matki jest bezmierna i nie wygasa 
n“?dy, nawet wtedy, gdy płomieni je j nie 
podsyca wzajemna miłość dziecka, nawet 
"'tedy, gdy dziecko jest złe i występne.

, Życie Matki jest ciężkie nie dlatego, że 
fcfzcmię jest ciężkie, ale dlatego, że serce 
ftatki nie ma granic, że kocha swoje dziec* 
*° ogromnie i na każde poświęcenie dla 
f'?go jest gotowe. Nadmiar uczucia mi­
eści macierzyńskiej często psuje dziecko.

Jakże bowiem często zdarzają się wy* 
Padki, że dorosłe dzieci krytykują matkę, 
0 aie umiała ich wychować, bo uwagi jej 

CZ(tsto są spóźnione, nie na miejscu, a na- 
.et śmieszne i bezsensowne. Jakże często 

: ? a, staruszka już, musi wysłuchiwać
( porosłych dzieci cierpkie wymówki za 

je nad życie kochała. I jakże często 
\v' V ^ezm‘ar uczucia dziś, u schyłku 
\v!ei ’ czu łe się niepotrzebną, a nawet za-

adą... Miłość macierzyńska jest jedyną

Kto się w opiekę poda Panu swemu,
A  całem sercem szczerze ufa Jemu, 
śmiele rzec może: — Mam obrońcę Boga,
Nie przyjdzie na mnie żadna straszna trwoga.

Ciebie on z łowczych obierzy wyzuje,
I  w zaraźliwem powietrzu ratuje.
W cieniu Swych skrzydeł zachowa Cię wiecznie; 
Pod Jego pióry uleżysz bezpiecznie.

Stateczność Jego — tarcz i puklerz mocny, 
Za którym stojąc, na żaden strach nocny,
Na żadną trwogę, ani dbaj o strzały,
Któremi sieje przygoda w dzień biały.

Stąd wedle ciebie tysiąc głów polęże,
Stąd drugi tysiąc; ciebie nie dosięże 
Miecz nieuchronny, a ty przecież swemi 
Oczyma ujrzysz pomstę nad grzesznemi,

IżeS rzeki Panu: — Tyś nadzieja moja! — 
Iż Bóg Najwyższy jest ucieczka Twoja,

Rekordy i zwycięstwa

Nic dostąpi cię żadna zła przygoda,
Ani się znajdzie w domu twoim szkoda.

Aniołom swoim każe cię pilnować,
Gdziekolwiek stąpisz, którzy cię piastować 
Na ręku będą, abyś, idąc drogą,
Na ostry kamień nie ugodził nogą.

Będziesz bezpiecznie po żmijach gniewliwyc^ 
I  po padalcach deptał niecierpliwych;
Na lwa srogiego bez obrazy wsiędziess 
I  na ogromnym smoku jeździć będziesz.

■Słuchaj, co mówi Pan: —  Kto Mnie miłuje 
I  za Mną sobie szczerze postępuje,
Ja go też także w jego każdą trwogę 
Nic zapamiętam, i owszem — wspomogę .. »

Głos jego u Mnie nie będzie wzgardzony;
Ja z nim w przygodzie; ode Mnie obrony,
Niech pewien będzie, szczęścia i zacności,
I  lat sędziwych, i mej życzliwości.

Ostatnie wiadomości sportowe
Łotwa mistrzem koszykarskim Europy 

Genewa, 5. 6. — W Genewie zakończone zostały 
mistrzostwa Europy w koszykówce panów.

W finale Łotwa pokonała Hiszpanję w stosunku 
84:18.

Ostateczna klasyfikacja mistrzostw Europy przed­
stawia się następująco:

1) Łotwa, 2) Hiszpanja, 3) Czechosłowacja,
4) Szwajcar ja, 5) Francja, 6) Belg ja, 7) Włochy, 
8) Bułgarja, 9) Węgry, 10) Rumunja.

Ryga bije koszykarzy kowieńskich 
W sali Izby Sportowej odbył się międzymiastowy 

mecz Ikoszykówski Ryga — Kowno, Zwyciężyła wy­
soko drużyna Rygi w stosunku 64:19.

Drużyna łotewska górowała nad koszykarzami 
kowieńskimi zespołowo, a zwłaszcza indywidualnie, 
wykazując duże opanowanie piłki.

Turniej pięściarski państw bałtyckich 
6, 7, i 8 czerwca w Kownie odbędzie się tur­

niej pięściarski przy udziale reprezentacyj trzech 
państw: Litwy, Łotwy i Estonji, W związku z tem 
władze sportowe w Kownie podjęły już przygoto­
wania do turnieju. Zaangażowany został trener, 
estończyk Kuura, który rozpoczął już szkolenie 
pięściarzy kowieńskich. Projektuje się również 
trzykrotne przeprowadzenie zawodów eliminacyj­
nych Kowno— Kłajpeda celem ustalenia składu re­
prezentacji.

Walasiewiczówna bije rekord 
Nowy Jork, 5. 5. — Walasiewiczówna startowała 

W niedzielę w zawodach lekkoatletycznych w Cleve- 
land, na których ustanowiła nowy rekord Stanów 
Zjednoczonych w biegu na 70 y., 'uzyskując wynik 
8,2 sefle.

Dawny rekord należał do Heleny Filkes i wyno­
sił 8,4 sok.

Noffe rekordy iwiata w lekkiej atletyce 
Pobite zostały pierwsze w sezonie lekkoatletyczne 

rekordy światowe, a mianowicie w Santa Barbara 
(USA) amerykanin Graber poprawił własny rekord 
w skoku o tyczce osiągając 440 cm., zaś w Magde­
burgu niemiec Schroeder poprawił rekord szweda 
Andersona w dysku o 68 cm., osiągając 53.10 m.

. . .  w pływania 
Paryż. —- Słynny rekordzista francuski Car- 

tonnet, który się ostatnio specjalizuje w styki kla­
sycznym ustanowił w Paryżu dwa nowe rekordy 
światowe.

Na 200 mtr. stylem klasycznym pobił on rekor3 
światowy niemca Sietasa, uzyskując świetny czas 
2:39,6. Dotychczasowy rekord wynosił 2:42,4.

Na 200 yardów poprawił on swój rekord świattH 
wy z 2:25,4 na 2:2i5,2 sek.

Ehrlich pokonał mistrza świata 
W Straaburgu odbył się mecz w tenisie stołowym 

pomiędzy mistrzem świata, Barną (Węgry), a naji 
lepszym zawodnikiem polskim, Ehrlichem.

Po ciężkiej walce wygrał Ehrlich w pięciu setach t 
21:19, 21:18, 13:21, 16:21, 21:15.

Jest to pierwsza porażka mistrza świata w okresiei 
ostatnich pięciu lat.

Mecz transmitowany był na zagranicę przez stras-» 
burskie radjo.

Nowy rekord polskiego balonu 
Z Warszawy donoszą że kpt. Burzyński, jedeit 

z zeszłorocznych zwycięzców w zawodach o puhat 
Gordon Benetta, wraz z porucznikiem Władysła­
wem Wysockim osiągnął na balonie „Toruń" gra-< 
nicę stratosfery, wzniósłszy się na wysokość ponad 
9.625 metrów. Rekordowy lot ten odbył się w. 
dniu 27 marca, lecz dopiero teraz podano wynik 
ten do wiadomości publicznej. Zdaje się nie ulegać 
kwestji, że wyczyn ten uznany będzie za rekord' 
międzynarodowy, bijący ostatni rekord balonów, 
który wyniósł 8.650 metrów. Start balonu odbył 
się pod kontrolą polskich władz sportowych.

Sport W Jug°sławji zwolniony od podatków 
Belgrad. Rząd jugosłowiańki opracował projekt 

specjalnej ustawy sportowej, w której czynnikom 
państwowym zagwarantowane zostaje prawo decydu-i 
jącego wglądu w sprawy sportu społecznego.

Według tego projektu sportowe imprezy ama­
torskie . zwolnione będą od wszystkich podatków 
Natomiast organi zacje sportowe będą zobowiązane! 
płacić 10 proc. od dochodu z wszelkich impres 
na rzecz budowy terenów sportowych w całym 
krajui

Aeroklub łotewski liczy zgórą 7000 członków 
Na dzień 1 maja liczba członków Aeroklubu wy­

nosiła zgórą 7000 osób. W ciągu kwietnia 
wstąpiło do aeroklubu około 1500 nowych członków* 
Ze wszystkich stron napływają ofiary na rzec* 
lotnictwa cywilnego. Ofiary te nieraz są dość 
znaczne.



Kącik kobiecy |
Bądźmy modne ale zdrowe

należy jeść je z mlekiem, śmietaną lub serem. Da­
lej, porady głoszą, by również nie jadać mięsa z 
jarzynami, mleka nie pijać z pieczywem. Mięso po­
winno być gotowaine : albo udko z kury, albo kawa­
łek cielęciny, nie w większej dozie jak dzie­
sięć deka i bez żadnych jarzyn. Tylko selekcja 
spożywanych produktów może doprowadzić do rac­
jonalnego zeszczuplenia, do usunięcia zlej prze­
miany materji i zachowania zdrowia i pięknej bu­
dowy. —  Każda potrawa oddzielnie: oto ostatnie 
hasło dnia ! Estetyka i zdrowie ! Na pierwsza 
śniadanie jabłuszko pieczone lub sałatka, do tego 
szklanka gorącej herbaty dość mocnej, bez cukru. 
Na obiad mięso, naturailnie samo, i trochę owo­
ców, a na kolację, o ile się jest bardzo głodnym, 
kompocik ze śliwek ’ parę sucharków. Każdy po­
siłek spożywany powinien być albo ściśle jarski, al­
bo mączny, albo mięsny: warunek konieczny to za­
chowanie odrębności.

Sprobójmy koniecznie. Sprawdźmy koniecz­
nie i * ł Oksza

Święto dziecka
Komitet organizacyjny „święta dziecka" na ostat- 

Jiiem swem posiedzeniu ustalił ostatecznie program 
uroczystości,

Święto rozpocznie się 18 maja br. nabożeństwem 
V? ryskich kościołach wszystkich wyznań. Po nabo­
żeństwie nastąpi uroczysty akt otwarcia święta w 
Nacjonalnym Teatrze, święto otworzy Prezydent 
Państwa A. Kwiesis. Wieczorem uroczysty pochód 
uczni oida się na Bratnie Mogiły.

Punktem kulminacyjnym święta będzie niedziela 
19 maja, kiedy Premjer Dr. K. Ulmanis przemówi 
do dzieci na placu Imki: transmitowaną mowę Prem­
iera będzie można słyszeć przez głośniki we wszyst­
kich 6 parkach Rygi.

Dobra rada na mole
że mole mogą się trzymać w zimie w miesz­

kaniu, jeśli ono jest ciepłe i dobrze ogrzane, 
przekonała się o tem nie jedna z pań, wyjmując 
na wiosnę wszystko, co spoczywało spokojnie w 
szafie nlewietrzone i inieszczotkowane w okresie 
zimowym. Mole mogą przetrzymać zimę jeśli 
poczwarki ich zagnieździły się w ubraniu zaw­
czasu, jeśli w mieszkaniu panuje równa tempera» 
tura, jeśli ciepło dociera do wszystkich zakątków. 
To też już teraz należy wyjąc z szafy nieużywaną 
w zimie odzież, wietrzyć ją, czyścić porządnie 
szczotką lub miotełką aby zawczasu wy­
niszczyć poczwarki moli i uniknąć przykrych 
niespodzianek gdy się okaże że zeszłoroczne mole 
podziurawiły ubranie i suknie, jak sito.

Mycie jaj
Jaj przeznaczonych do transportu i dłuższego 

przechowania myć nie należy, ściera się bowiem 
cienką powłokę z powierchni jaja, co wpływa ujem­
nie przy dłuższem przechowaniu. Nie na myciu 
polega czystość jaja, ale na czystej ściółce w 
gniazdach. Skorupa jaja posiada drobne pory, więc 
cząstki brudu znajdujące się na powierzchni mogły­
by się dostać do wnętrza. Czystość więc w kur­
nikach z powyższych względów jest niezbędnie 
wskazana.

Wyśwecone miejsce ubrań czyści się czarną 
kawą . Po wysuszeniu wyprasować po lewej stronie.

Majowy numer Pani Domu. Wyjeżdżamy na let. 
nisko. Sprawą wyjazdu na letnisko, tak ważną dla 
większości rodzin, zajmuje się majowy numer pisma 
Pani Domu. Artykuł wstępny i dalsze omawia wiele 
innych spraw,- związanych a zawsze żywotną 
kweStją letniska.

W  artykule o różnych sposobach chłodzenia pro­
duktów, autorka omawia systemu lodówek i  
chłodni.

Królowa jubileuszu 
W związku z jubileuszem 25-lecia panowania lotu 
angielskiego jedno z pism angielskich zorganizowj? 
plebiscyt, celem obrania królowej uroczystości jabi. 
leuszowych. Zwycięstwo odniosła Leonora H-art, 

którą widzimy na zdjęciu.

Kobiety na wagę
Jeszcze dzisiaj krajowcy Arabowie na wysp!» 

Cypr kupują sobie żony, jednakże nie załatwiają 
tego w ten sposób, jak to u innych ludów jest w 
zwyczaju przez podarunki dla rodziny, ani też ni» 
dbają, czy przyszła żona posiada zalety gospodar­
skie lub czy jest urodziwa. O cenie kupna dety* 
duje wyłącznie waga.

Chodzi tu o dzieci rodziców tureckich. Smuile, 
kształtne dziewczęta uzyskują maksymalną cen< 
1000 franków, podczas gdy tęgie i korpulentne ko­
biety dochodzą do sumy 6000 franków. Nawe 
najwyższe ceny nie odstraszają amatorów.

Nic dziwnego, że w tych warunkach turecfj 
rodzice na wyspie nie pozwalają córkom żyć wedk 
obliczania kaloryj i uprawiać sportu. Zależy imir 
łącznie na tem, aby córki z kwalifikacjami do 
żeństwa, posiadały jaknajwyższą wagę. *

Dopełnienie ciekawej i dla pań domu bardzo po­
żytecznej treści numeru stanowią art.: o racjfr 
nalnem żywieniu dziecka w wieku lat 3—6, ptu- 
pisy i jadłospisy.

Administracja pisma „Pani Domu“ mieści ł 
Warszawie przy ul. Nowy Swait 9.

Król Jerzy podczas służby w marynarce 
Zdjecie erobione w 1880 roku, kiedy P17™  

królowi było lat 15.

Tyle się już mówiło na temat „jak, pomimo nor­
malnego odżywiania się, pozostać szczupłą", tyle 
już razy na szerokim świecie, kierownicy insty­
tutów higjeniczno — kosmetycznych, w wykładach 
poświęconych specjalnie temu zagadnieniu — po* 
dawali nam rady i instrukcje, jakoby już niezbite* 
a jednak kobiety wszystkich krajów i nacji, śledzą 
w dalszym ciągu z niesłabnącą ciekawością za 
wzmiankami dziennikarskiemi z tej dziedziny I 
rozczytywują się w owych pomysłach i horosko­
pach, które mają im zapewnić sztukę wiecznej mło­
dości. Oczywiście, tylko dla żartu przytoczę tu 
kilka rad z moinoilogu, niedawno wypowiedzianego 
jre sceny jednego z popularnych teatrzyków, »  
brzmiącego :«>,Rano wiązka siana, potem na

łące,;
na bosaka, pohasać na świeżem powietrzu, na dru­
gie śniadanie — nic, na obiad —  nic, a na kolację 
można powtórzyć wiązkę siana, tylko koniecznie 
w zmniejszonej dozie, by nieprzeładować żołądka” ..-j 
Tylko dla żartu przytoczę zastrzyki z witaminy 
„C“ plus „H* do 3-ciej potęgi, co znaczyłoby „Chu­
da cholera, jak chart11 i t. p.

Zagadnienie racjonalnego, i konsekwentnego 
niedopuszczania do przyrostu, zbędnych dla nasze­
go organizmu tkanek tłuszczu, system umiejętnego 
odchudzania, a następnie wysiłek woli i mięśni 
potrzebny do zachowania doskonałej objętości swe­
go ciała, w wymogach przewidziamych przez hyg- 
Jenę, będzie zawsze ciekawym tematem^ nietylko 
dla specjalnie zainteresowanych temi problemami 
kobiet, ale i dla młodych lekarzy, poświęcających 
swą wiedzę medyczną właśnie w tym kierunku.: 
Według ostatnich rewelacyj na temat precyzyj­
nych zabiegów djetyczno-kosmetycznych, którym 
maj t poddawać się kobiety, pragnące zachować 
zdrowie, a toadewszystko nieskazitelność linji — 
nie należy w żadnym wypadku stosować systemu 
Uciążliwej głodówki, wstrzymywać się od normal­
nego odżywiania w zwykłych godzinach, przewi­
dzianych dla posiłków, albo systematycznego uni­
kania pewnych potraw, jako bardziej tuczących: 
nie, nic podobnego! Nowa teorja odżywiania jest 
całkiem inna! Można wszystko jadać i to nie w 
zmniejszonych, a normalnych dozach, byleby 
tylko unikać potraw mieszanych. Nawet wszelkie 
makarony, kluseczki lane i potrawy mączne, nie 
będą szkodliwe, o ile podawać je będziemy tylko 
same i bez żadnej . omasty, a jedytnie okraszone 
szczypta soli. A już w żadnym wypadku nie

•■Mr.wa angielska Marja we wczesnem dzieciństwie. 
Sfotografowana w wieku lat 6.

•4
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W gromadzie —  siła
Człowiek jest „stworzeniem" społecz- 

neffl, powołanem do życia nietylko rodzin­
nego, lecz także do życia w organizacjach, 
jącząćych ludzi o jednakowych przekona* 
niacb i poglądach.

Wielu, oczywiście, znajdzie się takich, 
którzy będą twierdzili, że nic wspólnego 
nie łączy ich z t. zw. społeczeństwem. Jest 
to jednak zwykłe zaślepienief wywołane 
mylnym poglądem na istotę życia. Pow­
staje ono naskutek zasklepiania się we 
własnych interesach, nieprzekraczających 
granic zwykłego egoizmu.

Człowiek zazwyczaj stawia siebie w 
centrum wszystkich spraw, mających ja­
k i ś  bezpośredni związek z jego wielce 
czcigodną osobą. I kategorycznie domaga 
się, hy wszyscy, którzy mieli zaszczyt z 
n i m  się zaznajomić' —■ kornie pochylili 
głowy na znak uznania jego wyższości. 
Podobny sposób myślenia i sugestjonowa- 
nia się poczuciem osobistej wartości, jest 
właściwy każdemu. Jest to zupełnie 
zrozumiały objaw ludzkiej natury, która 
zawsze będzie dążyła do indywidualnego 
wyniesienia się ponad szary tłum. Dałoby 
się to usprawiedliwić, gdyby nie dziwny 
stosunek do bliźnich. W niepamięć idzie 
to, że każdy przecież jest cząstką tłumu, 
że walczy o to samo i cierpi jednakowo.

świadomość takich „drobnostek" prze­
ważnie ginie przedwczesną śmiercią, nie 
docierając do rozumu człowieka. Przecież 
tyle rozmaitości zaprząta umysł i skiero­
wuje go w coraz to inne strony! Gromada 
to nic, to zero, w najlepszym razie to ob- 
jekt wyzysku! Najgłówniejsze to — ja i 
moje interesa! Tak myśli człowiek i sa- 
mopas dąży przed siebie. Chciwie wy­
ciągnięte ręce starają się złapać złudę po­
wodzenia. Ale powodzenie tak długo bę­
dzie widziadłem, fata-morganą, dopóki nie 
Rozumie się, że w gromadzie siła. Że je- 
dynie z jej pomocą uda się zbliżyć do 
upragnionego celu, zdobyć go.

Ale jeśli czasem powodzenie i wpada w 
ĉe brodzącego samopas, to — o dziwy ! — 

Je*t się święcie przekonanym, że tak po- 
Winap być. Mówi się wówczas o szczęściu, 
‘ tóre' nareszcie znalazło Właściwego czło­
wieka. Nie uświadania się natomiast zu­
pnie w jak znacznym stopniu społeczeń* 
•two było przyczyną i bezpośrednim twór- 

powodzenia.
Człowiek raptem urasta na drożdżach 

własnej ambicji, nos zadziera do góry, a 
sposobność, ułatwiająca wycbwala- 

ûle twoich zdolności i energji, dzięki któ- 
fy® odniosło się zwycięstwo, zostaje wy­
korzystana do możliwych i niemożliwych 
*"* często — granic przyzwoitości.

r~ Ja i mój czyn — to tajemnica po­
godzenia — głosi podziwu godny zdobyw- 

i ^'ijwicie nagrodzony losem.
W rzeczywistości zaś, każdy czyn jest 

ynikiem wspólnego wysiłku wszystkich* 
By zrozumieć to twierdzenie należy si  ̂

"Ujrzeć temu z bliska, wejrzeć głębiej

w istotne znaczenie tych słów i, biorąc do 
pomocy zdrowy rozsądek, wywnioskować 
ostatecznie, czy tak jest.

Zresztą, najlepiej byłoby sięgnąć do 
przykładów z codziennego życia. Powie­
dzą one więcej niż najbardziej logiczne 
dowodzenia rozsądku. Każdy poszczególny 
czyn jednostki lub wspólny wysiłek gro­
mady, ma za podłoże bodziec ze strony 
społeczeństwa. Wypływa on mimowoli 
z najmniej znaczącej sprawy, wypowie­
dzianego słowa, z potrzeb ludzi, ich zach­
cianek i wogóle z tego, z czego się składa 
nasze życie.

Takie podjudzanie się do czynu wszyst­
kich przez wszystkich nigdy nie ginie,.lecz 
wyszukuje odpowiedni grunt, na którym 
osiada i w rezultacie wykwita czasem w 
bardziej a czasem w mniej udanym czy­
nie. Powinniśmy to zrozumieć, bo od tego 
zależy nasza przyszłość. Im czynniejszy 
udział weźmiemy w życiu społeczeństwa, 
tem lepiej i prędzej zrozumiemy potrzeby 
nietylko szerszego ogółu, lecz i osobiste.

My, młodzież, dużo mamy w sobie ener­
gji, ale nie wiemy jak ją wykorzystać. 
Tkwi w nas ta siła, która będąc odpowied­
nio skierowana, mogłaby poruszyć bryłę 
świata — jak powiedział w Odzie do Mło­
dości, wieszcz Narodu Polskiego, ̂ Adam 
Mickiewicz.

Tragedją młodego pokolenia jest to, że, 
borykając się z trudnemi warunkami 
egzystencji, wyładowuje energję często w 
niewłaściwym kierunku.

Wielu nie uświadamia sobie, jak dużo 
zdolności ginie marnie, przez to tylko, że 
nie znalazło się odpowiedniego bodźca,

WŁADYSŁAW HOFFE

KOLUMNA
MŁODUCH

któryby je  umocnił i zdopingował. Czło* 
wiek, żyjący na uboczu od społeczeństwa, 
jest ziemią, ukrywającą w swoim wnętrzu 
pokłady węgla, złota i inne minerały. Tak' 
długo będą leżały ukryte, nim jakaś ręka 
nie odgarnie górnych warstw ziemi i nie 
wydobędzie skarbów na powierzchnię. 
Wówczas dopiero zabłysną w promieniach 
słońca całą tęczą barw! Zadziwią świat 
niewyczerpanem źródłem bogactwa. Po­
ciągną ku sobie tłum.

Wąskie ramy osobistych spraw, intere­
sów, szwindelków, w jakie obramował się 
dobrowolnie, odcinają człowieka od reszty 
łudzi. Nikt go nie zna, ani on kogoś. I 
tak żyje, walczy, męczy się i, nareszcie, 
po długich katuszach — umiera. Schodzi 
ze świata i nikt nie zauważa, że w szeregu 
uczyniła się luka. Dlaczego? Bo nie uał 
znaku o sobie. Podczas, gdy kierownicy 
sprawdzali, czy wszyscy są na swoich 
miejscach, on był zajęty czemś innem. Nie 
odpowiedział sakramentałnem — jestem —* 
i wykreślono gd z listy aktywnych człon­
ków społeczeństwa. Od tej chwili zapom­
niano o nim. Zdano go na laskę lostw 
Przestano się nim opiekować. Jaką ko-* 
rzyść może mieć społeczeństwo z członka* 
który pasorzytuje? Żadnej! Staje się 
przeszkodą, która tamuje normalne funk­
cjonowanie organizmu społecznego. A1 
jeśli praca organizacji zaczyna kuleć* do­
staje bicia serca albo co gorsza — tętno 
krwi słabnie z minuty na minutę — spra­
wa przedstawia się nader smutnie.
‘ By zapobiedz temu musimy z niesłab­

nącym zapałem jąć się pracy, pamiętając, 
że z wyników je j korzystać będziemy; 
także my sami.

Gromada ^  to siła! To źródło wszech- 
obejmującej energji i podstawa współ-, 
czesnego życia, opierającego się na ścisłej 
organizacji.

~Sïâdem naszej kultury
„Obyczajem i tradycjami różnią się 

narody między sobą... One sianowią ich 
obraz moralny i piętno ich charakteru, a 
dla potomnych są spuścizną po ojcach, są 
dla dobrych i rozumnych dzieci drogą pa­
miątką po matce, jako ta suknia, w której 
ona chodziła, a w której się zachował wy­
cisk je j postaci..."

Tak powiada Z. Gloger w przedmowie 
do swej książki „Rok Polski**, jakby udo­
wadniaj ąĉ  konieczności obowiązku gro­
madzenia i zachowywania poszczególnych 
okazów kultury swego narodu, zarówno 
w dziedzinie duchowej (pieśni, muzyka, 
przysłowia, bajki, zagadki, wierzenia, ob­
rzędy, sztuka), jak i w dziedzinie mater- 
jalnej (budownictwo, rolnictwo, paster­
stwo, przemysł ludowy, odzież, pożywie­
nie).

W chwili obecnej cóż widzimy? *—
Po zawieruchach — wojennej i rewo­

lucyjnej — i po przekształtowaniu poli- 
tycznem, poczęści ginie, poczęści przeobra­
ża się kultura ludowa wszystkich narodo­
wości. A  więc i nasza miejscowa kultura

czynni-'polska podlega działaniu tychże 
ków! : ■

Starej narzędzia rolnicze i  wszelkiego 
rodzaju warsztaty zastępowane są przez 
wyroby" fabryczne. Budownictwo drzew­
ne wypierane jest przez „ceglaki“ . Zni­
kają coraz bardziej stroje ludowe, ustępu­
jąc przed jarmarczną tandetą. Przemysł 
tkacki boryka Się ze współzawodnictwem 
wyrobów, fabrycznych, zdobnictwo wy­
miera z. roku na rok, Miejsce „świątków'* 
drewnianych, obrazków na szkle, kapli* 
czek przydrożnych, rzeźbionych krucyfik* 
sów zastępują różne ,,bochomazy“  fa­
bryczne. W dziedzinie wierzeń i obrzę* 
dów — spustoszenia! Modernizacja, zme-t 
chanizowanie, niwelacja życia usuwa stop­
niowo jako przesądy zbędne odwieczne 
wierzenia, zwyczaje i obrzędy, literaturę 
ludową, muzykę ludową,.zanikają niestety 
„one żywe księgi niepisanej przeszłości...*

Wszystkie te zjawiska zmuszają do 
poszukiwania sposobów do poprawy tak 
smutnej sytuacji!

(Dokończenie na str. 19-ej)

i
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Uroczys ości majowe
w Daugawpilsie

Zespół teatralny 
„Harfy" w sztuce 

„Zaczarowane 
koło".

(Sc.)- W wienzür 3-go maja sala teatru kolejo­
wego w Daugawpilsie wypełniona była publicznością 
aż do ostatniego miejsca. Ba, nawet w przejściach, 
między rzędami, ciśnie sie młodzież szkolna. Gwarno 
jest i wesoło.

„Zaczarowane Koło“, to sztuka, na wystawienie 
której ważą się zaledwo wielkie teatry, dysponujące 
całym aparatem technicznym i zawodowymi artysta­
mi. A tutaj za chwilę na scenie ma się ukazać garst­
ka amatorów, ludzi ciężko walczących o byt codzien­
ny, mogących poświęcić niewiele czasu na próby i 
przygotowania.

Zaglądam za kulisy. Niestety, nie mam dziś 
szczęcia, nie znajduję tutaj chętnych do gawędy.

Reżyser, p. Z. Pławska, wespół z dekoratorem 
pirof. J. Wieżanem. czynią ostatni przegląd przed 
podniesieniem kurtyny. Za chwilę cała ich praca i 
wysiłek mają stać się na kilka godzin przedmiotem 
krytyki kilkuset par oczu. Trudno być w takim

momencie rozmownym. Artyści w pośpiechu spraw­
dzają wygląd swoich postaci i kostjumów. — Dzwo­
nek. Jeszcze chwila i kurtyna idzie wgórę.

Choć na sali ciemno, jednak dojrzałem, jak roz­
chmurzyły się oblicza na widok pięknej de­
koracji w scenie leśnej pierwszego aktu.

Zdawało się, że publiczność, której przynajmniej 
połowę stanowiła młodzież szkolna, z trudnością po­
trafi spokojnie śledzić przebieg 5-cio aktowej sztuki 
klasycznej. A  jednak — mijały godziny, a na sali 
cicho było, jak makiem zasiał. Tylko grzmot oklas­
ków przerywał od czasu do czasu niczem niezamąco- 
ną ciszę. Oklaski te nie były zwykłą grzecznością w 
stosunku do artystów, ale zrywały się spontanicznie, 
jako słuszna nagroda dla tych, którzy na scenie 
przewyższyli samych siebie.

Dziad Leśny — b. debry w trudnej roli, wymaga­
jącej dużej rutyny. O ile jeszcze w marcu, gdy 
sztuka była poraź pierwszy wystawiona, znać było 
słabe zżycie się z rolą — o tyle teraz gra była bez

w Jtłjawle
(A. Z.). Dnia 5-go maja b. r., w świetlicy filji 

ZPMK, odbył się doroczny wieczór programowy.
Już od dłuższego czasu przygotowywała się mło­

dzież do tej uroczystości, aby wykazać się przed star- 
szem społeczeństwem, że coś się przecież robi, że nie 
przychodzi się do świetlicy jedynie poto, aby grać w 
nowusa lub słuchać radja. Od dłuższego czasu, dwa 
razy tygodniowo, zbierali się śpiewacy, z którymi kol. 
prezes Padżuk tak długo pracował aż wydobył „coś", 
co śmiało chóralnym śpiewem nazwać można. Nie 
spali również zdolni amatorzy sztuki aktorskiej. Tak, 
jak chórzyści, zbierali się kilka razy tygodniowo i 
pod kierownictwem p. Sulli, ćwiczyli się w odegra­
niu komedyjki Romla „Przygoda Młynarza". Nie 
zapomniano i o tańcach narodowych. Aż kurz się 
czasami zawijał, gdy nasi „fokstrotyści" zabierali 
się de dziarskiego mazUra.

Nastąpił wreszcie dzień 5-go maja, musieliśmy 
wystanie, nrzed publicznością. Nic nadzwyczajnego

w Rydze
W sobotę, dn. 4 maja, odbył się wieczór Poskiego 

T-wa Oświaty ku uczczeniu polskiego święta narodo­
wego — rocznicy konstytucji 3 maja. Program 
peprzedził odczyt p. M. Szawdyna: „O znaczeniu 
Konstytucji 3 maja". Na program złożyło się: 
występ chóru pod batutą p. Henkego, inscenizacje 
muzyczro-taneczne oraz tańce po^kie w wykonaniu
o. Wandy Grossen.

w Kezekne
lis) W piątek, dn. 3 maja. staraniem polskich 

organizacyj —  Harfy i ZPMK —  zostało odpra­
wione uroczyste nabożeństwo w kościele, na które 
się stawiło licznie miejscowe społeczeństwo polskie.

w  Krasławk

(X ) Z racji polskiego święta narodowego w dniu 
8-maja, staraniem zarządu filji ZPMK, odbyło się 
solenne nabożeństwo w miejscowym kościele, przy 
licznym udziale przedstawicieli społeczeństwa.

Wszystkim członkom chóru, którzy wzięli udział 
w śpiewie podczas nabożeństwa, zarząd filji prze­
syła serdeczne podziękowanie.

w swym programie nie mieliśmy, wszystko skromne 
i proste, własnemi siłami przygotowane. Przed roz­
poczęciem programu p. Baczyński, w związku t  
ubiegłą kilka dni temu rocznicą Konstytucji 3-go ma­
ja, w krótkich słowach określił znaczenie jej dla na­
rodu polskiego. Rozpoczęto program. W oryginal­
nie przygotowanym młynie młodzi aktorzy odegrali 
wesołą Przygodę Młynarza". Sztuka przypadła ze­
branym do gustu, że zaś gra naprawdę była niezłą 
— publiczność serdecznie oklaskiwała aktorów. Po 
komedyjce chór, pod batutą swego założyciela i kie­
rownika, odśpiewał „Lai ligo lepna dziesma" i kilka 
piosenek narodowych, śpiew wszystkim bardzo się 
podobał, piosenkę p. t. „Mazur" musieliśmy nawet 
powtórzyć.

Świetnie odtańczono również dziarskiego mazura.
Mówiąc krótko wieczór się udał, zadowolenie pu­

bliczności ogromne, do pustej zaś kasy filji przybyło 
nieco dźwięcznego metalu.

zarzutu. Kuay — naprawdę doskonały. Ogromu* 
swoboda ruchów i żywa mimika cechowały tego m;

łego artystę. Scena po wyprowadzeniu przez nie», 
drwala na moczary, odegrana świetnie. Drwal Ü. 
stworzył postać tak naturalną, że miało się złuda, 
nie, że to nie grający artysta, ale naprawdę człowiek 
który zawisnąć ma na szubienicy. Scena sądu 
wody ujawniła ogromny talent u artysty. Jasi«i ^ 
to jak a obrazka zdjęty typ młodego parobcy, 
wiejskiego: odznaczał się śmiałością ruchów i dosko- 
nałym opanowaniem głosu. Wojewoda — święta 
postawa i siła głosu przy dobrej grze pozwalaj 
wykonawcy doskonale odtworzyć magnata ówczesny 
epoki. Maciuś —  wykazuje dużą dozę talenty 
Odznacza się wielkim spokojem j doskonałym opano. 
waniem roli. Boruta — potrafił dobrze podkreślić 
różnicę, jaka istnieje między nim, a Kusym, 
cały czas stał na wysokości zadania. Scenę ostatnią 
odegrał bardzo umiejętnie. Brzechwa — Kat — 
Chojnacki i Organista posiadali wprawdzie mniejsze 
role, które nie pozwalały dać się poznać szerzej pa. 
bliczności, ale w grze swej niczem nie ustępowali 
reszcie zespołu.

Teraz jeszcze słów kilka o płci pięknej. Młynar.
ka  to bezwględnie duży talent sceniczny, której
nie powstydziłaby się żadna artystka zawodowa. 
Rola jej należy do najtrudniejszych w sztuce, a odtwo- 
rżenie. wymaga prawdziwego artyzmu. Artystka nie 
zawiodła położonych w niej nadziei i w ostaniej sce­
nie obłąkania stworzyła rzeczywiste arcydzieło. — 
wniosła na scenę dużą dozę dziewczęjeg# 
wdzięku i dobrze oddała typ ówczesnej młodocianej 
panienki.

Piękny to był wieczór, który na długo pozoatanie 
w pamięci zarówno tych, którzy znajdowali się na 
widowni, Jak i tych, którzy pracą swą potrafili go 
stworzyć.

Z E B R A N I A
Niniejszem powiadamia się, iż w dniu 12 maja 

b. r. o godzinie 14.00 w lokalu ZPMK (oddział 
w Griwie) przy ul. Baznicas 11, odbędzie się 
Walne Zebranie członków filji Z następującym 
porządkiem dziennym:

1 ) Zagajenie oraz wybory przewodniczącego 
i sekretarza zebrania,

2 ) Wybory Zarządu i Komisji Rewizyjnej,
V

W  niedzielę, dn. 12 maja b. r., o gods. 13 w 
lokalu „Oświaty" (Jezusbaznicas 3) odbęÓzie sie 
zebranie maturzystów Polskiego Gimnazjum ■» 
Rydze. W programie przewidziamo dyskuję na 
temat: „Co daje średnie wykształcenie?"

Zabawa taneczna — zysk na sport 
Zarząd filji ZPM3K urządza w sobotę, 11 „go maji 

r. b. taneczną zabawę i ta drogą uprzejmie zapra­
sza wszystkich chętnych do spędzenia kilku chwil w 
humorze i beztrosce. Cena biletu 80 sant. Ewen­
tualny dochód przeznacza się na opłacenie boiska 
i innych pilnych wydatków sportowych filji ZPMK 
w Daugawpilsie.

Podziękowanie 
Polskie Towarzystwo Oświaty w Łotwie składa 

serdeczne podziękowanie Panu Ministrowi Z. Beczka- 
wieżowi, członkom przedstawicielstwa polskiego i 
licznym gościom polonji miejscowej za odwiedzenie 
i życzliwy stosunek do wieczoru w dniu 4. V., zaś 
wykonawcom programu i tym z grona młodzieży, co 
pomogli w pracy organizacyjnej, specjalne wy my 
wdzięczności za energję i staranie.

W imieniu Zarzada
J. MierzwiństL

Z&bawa harcerska 
(th) Drużyny 

skautowe południo­
wego Latgalskiego 
okręgu w dniu
4-go maja br. 
urządziły wielką 
doroczną zabawę. 
Program koncer­
tu, który poprze­
dził bal, był ob. 
szerny.

Ogólne uznanie 
zyskała para ma­
łych „gajd" łotew­
skich, które z 
wdziękiem wykonały 
taniec „Gajlitis".

Dużo oklasków 
zdobył mazur, w 
wykonaniu harce­
rzy i harcerek pol­
skich. Na zdjęciu 
widzimy cztery 
pary, które wyko­
nały mazura
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Z w y c ię s t w a  i  p o r a ż k i

Sport polski w Łotwie ostatnio ytfceiył kilka 
i jnainieimych sukcesów. Oto nowozałożona drużyna 
| futbolowa sekcji sportowej przy filji rezekneńskiej 

2PMK „Sparta" zaszczytnie wyróżniła się, zdoby- 
irając drugie miejsce w turnieju błyskawicznym.

1 Dn. 4 i 5 maja r. b. rezekneński okręg sportowy 
Italskiej Ligi zorganizował błyskawiczny turniej 
pilkl nożnej, w którym udział wzięły następujące

I kluby sportowe klasy A: ASK (Wojskowy klub 
| s p o rto w y ), RPSK (miejski), 17. RAP (klub aiz- 
! sa rgów ), „Hakoah* (żydowski) i nowozalożona
: „Sparta".

Zawody piłki nożnej w Rezekne cieszą sit} dużą 
: popularnością, zawsze ściągając na stadjon tłumy 

publiczności. Turniej błyskawiczy był inauguracją 
sezonu, na długo też przed terminem był szeroko 

j  reklamowany.
„Sparta** została założona w listopadzie 1983 r.j 

: : nie prowadziła jednak zbyt intensywnej działalności, 
uprawiając wyłącznie sporty wewnętrzne. Kierow- 

- jictwo sekcji w roku zeszłym zdecydowało energicz­
niej zabrać się do podniesienia ogólnego poziomu 

i ; sportowego członków, co też w zupełności udało się 
pneprowadzić. W pierwszym rzędzie została uru- 

i| chomiona drużyna piłki nożnej. Pogoda zawodom 
sprzyjała to też publiczności na stadjonie ASK ze-

II brało się dużo. _
GriJ rozpoczęły silne drużyny, wielokrotni mi- 

! strawie okręgu rezekneńskiego w latach ubiegłych 
a nawet mistrzowie Lat gal ji: ASK i RPSK. Gra 

| prowadzona była na równym poziomie, z nieznaczną 
przewagą wojskowych. Match zakończył się zwy- 

: eięstwem ASK w stosunku 1:0. Następnie spotkały 
i aę drużyny 17 RAP — Hakoah. Gra mniej cie- 

kawa, słabe tempo, drużyny słabsze. Wynik 0:0.
Trzecia gra była dla polaków chrztem sporto- 

; wym, gdyż wypadło „Sparcie" wystąpić poraź 
[ pierwszy. Jako przeciwnika mieli nasi młodzi spor- 

towcy, silny klub wojskowy ASK, który posiada w 
i  swoich szeregach graczy z „oberligi ryskiej"*

Match udało się „Sparcie" przeprowadzić ze swym 
silnym przeciwnikiem nadspodziewanie dobrze. Gra 

j  się toczyła wyrównana i bardzo żywa. Gracze nasi 
; wyróżniali się ambicją, zacięciem i wielką ofiar­

nością, przedewszystkiem zaś posiadali „tempo»'*,
4 którego, niestety, tak często brakuje wielu innym 
| klubom.

Gra się kończy remisowo — 0:0.
Następnie spotykają się 17. RAP — RPSK, z 

: rezultatem 0:1.
Znowu no boisko wybiegają dzielni chłopcy 

w Mało * czerwonych koszulkach, weseli i — 
pewa zwycięstwa. Hakoah bijemy zdecydowanie w 
przeciągu 30 minut z rezultatem 2:0.

! Ostatnie spotkania „ Spart y “ nie była łatwe. 
Zespoły 17 RAP i RPSK — nie należą do słabych', 
SKzególnie zaś RPSK.

Pierwsi grają ASK — 17 RAP. Zwyciężają woj" 
dtowi W.

Następnie „Sparta" mierzy swe siły z. b. mi­
strzem Latgalji —  RPSK. Pierwsze 16 minut upły- 
** bez rezultatu, przy stałem ostrzeliwaniu bram- 

11 ^ »8party“. Obrona jednak stoi na wysokości 
wiania i w porę niebezpieczeństwo likwiduje. Bram- 

f **tt, W. Leeser, pokazał swą „klasę".
w drugiej połowie gra się już toczy równa. Mi- 

! »o nadludzkiego wysiłku ze strony RPSK —
j ‘ «Mżymy bez rezultatu 0:0.

Hakoah po swej wczorajszej porażce, zadanej 
j {**« „Spartę", z dalszych gier zrezygnował, więfl 

w* wypoczynku „Sparcie" wypadło grać z Aiz- 
I f̂gami. Od tego spotkania zależało II czy III 
! “'iejsce w Rezekne. O ile „Sparta" wygra — zaj,- 
! *“ie II miejsce, o ile zaś zagra bez rezultatu,
I ®tt*i prać ponownie z RPSK.

I tu „Sparta" pokazała nie tylko swą wyg. 
i aoii techniczną i taktyczną, ale też i ambicję.
! , Pierwsza połowa gry nie daje rezultatów, cho­

ciaż obie strony za wszelką cenę starają się o 
' wamkę. Publiczność też się denerwuje. W dru- 
, P*j połowie na 5 minucie ładnemi kombinacjami 
i Pada pierwsza bramka.
i Niemilknące oklaski. „Sparta" prowadzi*
| Gra nadzwyczaj emocjonująca. Przeciwnik stara 
i  ^  rezultat wyrównać. Lecz „Sparta11 stale na- 

. ! tfera. Pada komer. żegota („Sparta") wybija 
I  Wkę z rogu, przyjmuje ją Połujkis przed samą 
| wamką przeciwnika, nie może jednak strzelić więc 
) *olno podaje „pas" Adamowiczowi* który piłkę 

»tnela do brandd. 2 :0!
W rezultacie turnieju „Sparta" zagrała 

Wi4f «  g ASK Î z RPSK, zaś zwyciężyła HakoaH 
i 2*0 l 17. RAP .2tO

W klasyfikacji ogólnej, rezultaty są następu* 
jące: I. ASK —  7 punktów, II. Sparta — 6 punk­
tów, III. RPSK —- 5 punktów, IV. 17. RAP. —• 
2 punkty, V Hakoah — 0 punktów.

Sparta, zdobywając zaszczytne drugie miejsce, 
grała w następującym składzie: kol. kol. W. Les- 
ser —  bramkarz, A, Ciuński, A. Święcicki obrona; 
St. Gajdis, St. Żegota, M. Ciuński obrona ; W, Ci- 
wiński, G. Moskalenko, A. Połujkis, F. Adamowicz, 
A. Kalinka napad.

Obrona z bramkarzem Lesserem i Ciuńskim 
grała wspaniale. W pomocy Żegota i Ciuński

Sukcesy

Dnia 1 maja r. b. odbył się miecz koszykówki 
i siatkówki „Reduta —  ZPM K  filja w Liepaji.

Zwycięstwo w obu rozgrywkach odniosła „Re­
duta"* Rezultaty: koszykówki 34— 13 (20— 9, 
siatkówki 15—8 (15—4)#

6-go maja b. r. odbyły się tutaj dwa biegi na dy­
stansie 2000 mtr. i 6000 mtr.Do biegu na 2000 mtr. 
stanęło 12-tu zawodników. Zwyciężył o pierś Per- 
sztein w czasie 6 m. 42,0, II — Ringis — 6 m. 42,0,
H I ■— Juszkiewicz — 6 m. 44,5. Do 5000 mtr. zgło­
siło się 18 zawodników Zwyciężył Blumenfelds —*
18 m. 1,1,1 Il-igi Zille — 18 m. 12,2, III-ci Ozols —
18 m. 23,4, IV-ty Surdeko ze „Sparty" rezekneńskiej 
w czasie 18 m. 40,8.

Z Lechji startował Zubowicz, przychodząc do me­
ty 10-tym.

Otwarcie sezonu piłki n
Vf dniu 4-tym i 5-tym maja b. r. odbył się 

tułaj błyskawiczny turniej piłki nożnej z udzia­
łem 4-ch miejscowych komend piłkarskich. (Zgło­
szony żydowski K. S. Disk spowodu zatargu z 
Zarządem Latgalskiej L )ji do turnieju nie przy­
stąpił).

W pierwszym dniu turnieju zostały rozegrane 
S spotkania z następującym wynikiem:

18. D. A. P. i L. S. B. —  1:0, Lechja i ASK 
■* D:l, Lechja i  18. DAP — 2:3.

20-minutowa krótka gra nie obrazowała, oczy­
wiście, absolutnej jakości drużyn w bieżącym se­
zonie turniejowym — zorjentowała jednak nas.

Lechja stanęła na boisku jako młoda drużyna 
O słabej kondycji fizycznej i rutynie piłkarskiej, 
tembardziej, ze składa się z graczy przeważnie 
początkujących, choć żywość, zawsze obecny

(starszy) byli znakomici, zaś w napadzie lewe 
skrzydło Kalinka i centrum —  Połujkis grali bar­
dzo dobrze . Cały zespół stał na wysokości za­
dania.

Należy życzyć dalszych zwycięstw tak świetnie 
początkującej „Sparcie", L. S.

Lechja — Sparta 
W niedzielę, 12 maja b. r., o godz. 14.00 na boi­

sku LSB (Februara 4) odbędzie się pierwsze 
spotkanie dwuch polskich drużyn piłki nożnej 
„Sparta** — „Lechja". Ceny biletów: Ls 0.30. 
0.50 i 0.70.

15 maja spotkanie Sparta — RPSK 
(ls) W dn. święta odrodzenia Państwa na sta- 

djonie ASK w Rezekne odbędą się zawody piłki 
nożnej o mistrzowstwo Latgalji między RPSK a 
„Spartą". Gra się zapowiada bardzo ciekawa. Tre­
ningi „Sparty" odbywają się pod kierownictwem 
trenera na boisku ASK w poniedziałki i środy o 
godz. 17.

Dwa mecze piłkarskie 
W  niedzielę dnia 12 maja b. r. odbędą 

się dwa mecze piłkarskie pomiędzy zespołami „Re­
duta1* — LAS ( I  liga) i „Reduta" — LAS ( I I I  
liga). Oba mecze odbędą się na Stadjonie miej­
skim o godz. 11 i godz, 1, pp (trawaj Nr. 3 do 
końca).

„Reduta** —  „Juventus"
Dnia 6 maja r. b. odbył się mecz siatkówki* 

Po zaciętej walce zwycięstwo odniósł zespół „Re­
duty" w stosunku: 17— 15, 17— 15.

Wynik Surdèki jest bezwzględnym sukcesem* 
gdyż wypadło mu startować w wyjątkowo silnej kon­
kurencji, a uzyskany czas podnosi jego zasługę.

Taktyczny błąd nie pozwolił mu właściwie o bliż­
sze miejsce, gdyż niepotrzebnie trzymał się przez 
2.500 mtr. Zubowicza, który ©kazał się od niego co­
kolwiek słabszym, a potem już nadrobienie okaz .ło 
się za trudne.

W tym miejscu należy się cześć Sparcie — słusz­
nie bowiem wysłała Surdekę, który godnie reprezen­
tował barwy polskiego klubu.

oźnej w Daugawpilsle
hart i ofiarność, tak dobrze zinana w tutejszem 
życiu sportowem, przesądzić może o niejednem je’j 
zwycięstwie.

Bądźmy dobrej myśli!
Drugi dzień rozgrywek dla Lechji był tak sa­

mo niefortunnym: Lechja i LSB —  4:0, ASK i 
18. DAP — 4:0, LSB i ASK —  1:2.

Zwycięzcą turnieju został ASK, zdobywszy 3 
punkty. II. 18. DAP —  2 p., I I I  LSB —  1 p<

Jeżeli chodzi o Lechję —  najlepszym je j mo­
mentem w turnieju była gra z 18. DAP, gra 
żywa. Wynik 3:0 do przerwy nie wróżył nic dob­
rego, po przerwie Lechja, atakując silnie prze­
ciwnika, potrafiła w kilku ostatnich minutach na­
drobić 2 bramki. (Czechowicz II, Landzberg)* 
Najbardziej celowymi graczami okazali sic Cze­
chowicz II, Wierzbicki, Ugarenko.
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„Harfa" rozszerza swe możliwości “ Z  tygodnia
(J. B.) W  ubiegłą niedzielę odbyła się w  Daa- 

gawpilsie, w  13 szkole podstawowej (dawniej 1-sza 
polska), impreza dochodowa na rzecz szkoły.

Dość przestronna sala szkoły nie była, niestety, 
bałkowicie wypełniona. Ci, co przyszli, zaznaczając 
swój obywatelski stosunek do sprawy pomocy szko- 
le, nie pożałowali. Tańczono i bawiono się ochoczo.

Zaproszony Zespół Sceniczny St-nia „H arfa" ode­
grał 2 szutki ludowe. Na wstępie mieliśmy sztukę 
w języku państwowym p. t. „Launais gars" („Z ły  
duch"), Blaumanisa. Niedługi, jakkolwiek w 3 od- 
Błonach, utwór ten był jednak próbą ogniową dla

Celem T-wa, w  myśl nauki Chrystusa, jest nie­
sienie pomocy bliźnim.

Za czas swego istnienia T-wo okazało wsparcie 
materjalne i moralne setkom biednych i nieszczęśli­
wych współbraci Polaków. Starcy, dzieci, samotni 
i  chorzy zaznali czułej opieki ze strony T-wa.

T-wo żywi gorącą nadzieję, że czułe na 
nędzę ludzką społeczeństwo katolickie weźmie żywy 
udział w  uroczystości, którą T-wo obchodzi w dn. 
19 maja z okazji 25 lecia swego istnienia.

Program obchodu jest następujący:

Polska Szkoła Podstawowa w  Lepaji w  sobotę 
dn. 11. V. b. r. o godz. 8-me; wieczór (po majowem 
nabożeństwie) w  sali T-wa Dobroczynności (ul. Ba- 
sejna 8) urządza uroczysty obchód dnia Matki.

N a program się złoży
1. Odczyt na temat: O znaczeniu w wychowaniu

artystów „H arfy", bowiem poraź pierwszy zagrano 
sztukę w  języku łotewskim. Zagrano przyzwoicie i 
bez większych usterek językowych. Jest to zapo­
wiedź możliwości dalszych występów w  mowie 
łotewskiej.

Drugą sztuką była „Pilnuj swego". Rzecz ta na­
leży do stałego repertuaru „H arfy". Nabyte już wy­
robienie artystów pozwoliło zwalczyć trudności, spo­
wodowane małością sceny szkolnej. Gra nie od­
biegła od normalnego poziomu. Publiczność żywo 
oklaskiwała wykonawców w obu sztukach. Renomo­
wane już tancerki zespołu „H arfy" przyjmowano 
były owacyjnie.

1) 19. marca r. b. o godz. 10-tej rano uroczyste 
nabożeństwo i wyświęcenie chorągwi w  kościele 
Matki Boskiej Bolesnej (w  kaplicy).

2) O godz. 15-tej „Libera" za zmarłych członków 
w  kaplicy na cmentarni) Św. Michała; oraz odwie­
dzenie grobów.

3 ) O godz. 19% uroczysty akt i  koncert W sali 
Klubu Rosyjskiego przy ul. Këniçu 1.

Bilety w  cenie od Ls 1— 4 zawczasu można nabyć 
U Dyrektora T-wa Ks. J. Butorowicza, u członków 
T-wa, oraz we wszystkich kościołach po majowem 
nabożeństwie. Zarząd.

i  w życia miłości rodzicielskiej i szacunku do rodzi­
ców wogóle, do matki zaś w szczególności —  wygło­
si p. Sadowska.

2. Komedyjka.
3. Śpiew i  deklamacje.
Wejście bezpłatne.

Program  „D nia  Matki"
Minister Oświaty L. Adamowie* zwrócił si» i 

kierowników wszystkich szkół z wezwaniem JL1* 
nizowania 12 maja uroczystości, poświęcoj?. 
matce. W  wigilję, t. zn. 11 maja, we Wszystfo? 
szkołach w czasie specjalnych akademij 
być wygłoszone referaty o roli matki w wyclT 
waniu młodego pokolenia.

W  sobotę, 11 maja, zostanie nadany 
radjo odczyt A . Pone „O matce i  dzieciak? 
„Dzień Matki" rozpocznie się 12 maja nadania,' 
przez radjo chorałów, poświęconych matce oa» 
uroczystemi aktami w  kółkach młodzieżowym 
Czerwonego Krzyża, drużynach harcerskich om 
innych organizacjach młodzieżowych.^

Uroczysta akademja odbędzie się w Teatn. 
Narodowym w Rydze. W  programie akadęfijj 
mowa min. L. Adamowicza oraz koncert, Wejści? 
na akademję i  koncert bezpłatne.

Pozatem odbędzie się cały szereg uroczysto^
I akademji zarówno w  Rydze jak i na prowincs

Zwalczanie żebractwa

Według stwierdzenia kontroli zwalczani^ ^  
bractwa przy zarządzie ryskim w  roku ubiegły* 
zostało zatrzymańych 192 żebraków w tem: lo; v 
mężczyan i  87 kobiet. W  te j liczbie 75 przyłapać 
jeden raz, 24 —  dwa i  93 —- więcej razy. z, 
kilkakrotne żebranie zatrzymano również 16 dziwi, 
które zostały umieszczane w  przytułku.

Wśród 192 zatrzymanych żebraków 99 je* 
fachowymi żebrakami, 61 —  rzeczywiście są biedni 
i  32 żebrało przypadkowo*

Z 99 żebraków —  fachowców będących alk* 
holi kami, w  tem 39 mężczyzn i  14 kobiet< Narko­
manów : 4 mężczyzn i  1 kobieta/

Niejedni z żebraków —  skąpców przy umiejęt 
nem i  fachowem żebraniu mają zebranych do 1000 
łatów gotówki.

Wśród alkoholików i narkomanów są tacy, któ­
rym przysługuje pomoc społeczna, jednak od 
wstąpienia do przytułku się uchylają,  ̂ uważając 
życie tułaczo —  żebracze za przyjemniejsze.

Według narodowości zatrzymani żebracy: ło­
tysze —  40% , rosjanie —  24,5%, żydzi —  19,9%, 
niemcy i  cyganie po 5,7%, litwini —  2,6 %É estoś- 
pzycy —  1%, i  polacy —  0,5%*

Po 15 maja ub. r. w  akcji zwalczania żebraetn 
Wprowadzono zmiany. Dążąc do zlikwidowali 
żebractwa, nie zwalcza się jego formy zewnętrznej 
lecz dba o wykorzenienie go zasadniczo. h . 
wszechstronnem zbadaniu warunków bytu zatnj. 
manych, zaopiekowuje się nimi, udzielając pomo­
cy w  postaci poparcia pieniężnego na opłaceni; 
mieszkania oraz w naturze dla zaspokojenia naj­
niezbędniejszych potrzeb życiowych,

71.000 radjo_slucbaczy

Ilość radjosłuchaczy w  Łotwie stale wzrasta i 
obecnie Ryski radjofon liczy 71.000 abonentów. 
■Ubiegły miesiąc w  porównaniu z poprzedniem 
miesiącami wykazał znacznie większy przyrost rad­
josłuchaczy, dając 1.300 abonentów. Natomiast 
w  kwietniu r. ub. przyrost wynosił tylko 429,

Okazy ptaków domowych, nagrodzone na wystawie w Rydze

25-lecie Polskiego T-wa 
Miłosierdzia Sw. Wincentego d Paulo w  Rydze

Dzień Maiki w Liepai

W ycieczka do Polski 
W  lipcu b. r., jak już donosiliśmy, odbędzie 

sie wycieczka do Polski. Wszystkie organizacje, 
które życzyłyby wziąć udział w wycieczce mogą 
zgłosić się do 20 maja b. r. do zarządu Ryskiej 
fü ji ZPMK (Jezusbaznicas 3 ), podając dokładny 
spis uczestników.

Koszta wycieczki wynoszą Ls 39.— .
Dokładnych informacji udziela zarząd F i'ji 

ZPM K w Rydze.
Podziękowań' <*

Zarząd Polsko-Kat. Towarzystwa Dobroczynności 
przesyła serdeczne „Bóg zapłać" wszystkim, którzy 
przyjęli udział w  urządzeniu wieczorku w  dniu 
4-go maja, ofiarodawcom oraz tym, którzy wieczór 
zaszczycili swą obecnością.

Sala była pełna bawiono się ochoczo. Piękna i 
bogata loterja. urządzona przez Komitet Pań, uwi­
doczniła ogólną ofiarność nagradzając kiikotygodnio- 
wą pracę Komitetu Pań. Fanty były ofiarowane 
przez towarzystwa i osoby prywatne, większość jed­
nak była wykonana przez członkinie Komitetu.

Zarząd Polsko-Kat. T-wa Dobroczynności przesyła 
serdeczne podziękowanie i wyraża nadizieję, że i na­
dal miły stosunek Komitetu Pań do Polsko-Kat. To­
warzystwa Dobroczynności nie ulegnie zmianie. 

Liepaja. Zarząd.

Służąca
poszukuje pracy: posiada dobre referencje, zna
się na kuchni. Oferty kierować: W. Jastrzębska, 
Ryga, Elizabetes 26, m. 21.

Ziemiopłody za 100 kg:
Żyto
Pszenica « • » • * * > • !  
Jęczmień . « i * . * « « <
Owies . ■* • • i  • * i ■ i
Siemię lniane • » « ■ * • •
Kartofle . . . . * « « •  i 
Siano łąkowe
Siano koniczynowe s . . . <
Zwierzęta domowe za 100 kg żywe wagi
Buhaje dobrze tuczone • . . . • • «  
Buhaje słabo tuczone : * « . « « «  
Krowy w dobrym stanie t » • * i  •
Krowy gorsze
Jałówki w dobrym stanie . « ■ • ■ i 
Jałówki gorsze . . ( < < • • • •  
świnie dobrze tuczone . • » « ■ i  •
Świnie w  średnim stanie ■ • • • ■ *  
Owce za sztukę . . . i • • » i  i
Cielęta pojone za sztukę . . .." . s . ■
Prosięta (6 tyg.) za sztukę • • t m 
Kury za sztukę . . • • ■ « • « ■  
Produkty spożywcze . * . « • ■ ■ «  
Marło domowe 1 kg « « ■ • • k i i  
Twaróg l k g  . . ■ • ■ ■ • • • i  
Mleko słodkie 1 Itr. « i « « « i i <  
Jaja za 100 sztnJc i » i v  c i i i

Ryga
14.00—14,50
18.00—18,50
11.00—11,50
10.00—10,50
28.00—28,50
3.60— 4,20 
5,40— 6,60 
€,00— 7,80

18.00—27,00
10.00—18,00
24.00—30,00
15.00—24,00
24.00—30,00
15.00—24,00
40.00—42,00
32.00—36,00
27.00—42.00*)’
32.00—39,00*)
21.00—32,00*)
1.20— 3,00
1.60—  1,75 
0,25—  0,30 l 
0,09—  040
5.20— 6,30 P

Rezekne 
Ceny rządowe 
Ceny rządowe
8.40— 10,80
8.40—  9,60

24.00—30,00
2.40— 3,00
4.20— 5,(30
5.00— 6,60

30.00—34,20
25.80— 30,00
27.00—30,00
19.80—22,80
27.00—30,00
22.00—25,00
36.00— 42,00

10.00— 15,00
7.50— 9,00
6.00— 7,00
1.50— 2,50
1.20— 1,40 
0,20—  0,25 
0,08—  0,10
6.00— 6,00

Wyszki
11,00—12,00

7 ,50- 8,75
9.00— 10,00

1.00— 2,00 
3,75—  4.50

4,00— 5,00

*) Cena za 100 kg.
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mCjĘJ LAPINKO

O miłosnej pieśni ludowej
Nie mało miejsca w pieśni ludowej 

oświeca się uczuciom miłosnym. Kilka 
jakich piosenek miejscowych pozwolę 
_rZytoczyć, aby czytelnikom „Naszego 
L-cia" dać możność zaznajomienia 6tę z 
erotyzmem i jego filozofją u naszego

^JPocŁadzała śliczna panna po tak
pięknym dworze» 

Hodowała gołąbcczka w tej ciemnej
komorze

Hodowała, szanowała jako sama siebie, ,
A teraz ty mnie porzucił» bodaj Boże

ciebie!
Ciężko temu łabędziowi wśród morza

płynącym, 
Łabędź płynie i odpływa i odpocząć

może,
A kto tylko w kim zakocha rozstać się nie

może,
Łabędziowi chłodna woda, a kozłowi

trawa,
Kawaleru śliczna panna, a wdowcowi

baba!'* *
Szeroko rozpowszechniona jest pio­

senka następna, przedstawiająca moc mi*
■ łości:
_,(0j, rycerz, rycerz, rycerz mój!
Oj! jaki będzie kolor twój?
Oj, jaki będzie kolor twój?i 
Ponsowy kolor jak wiśnie,

’ Powiedzże, dziewczyno, co myśli57.?
Oj, co myślisz?

Błękitne oczy u ciebie,
Przyjm mnie, dziewczyno, do siebie,

Oj, do siebie!
— Jakże ja ciebie przyjąć mam,
Kiedy ja sierota, a ty pan!

A ty pani 
Ty jesteś dosyć pieniężny,

.Możesz się odąć do księżny!
Za księżną weźmiesz cały świat.
Za mną sierotą róży kwiat,

Oj, róży kwiat!
— Wolę za tobą róży kwiat,

; Niźli za księżną cały świat!
i —Zaksiężną weźmiesz folwarki,
Za mną sierotą dwa wianki,

Oj, dwa wianki!
~  Wolę za tobą dwa wianki,
Niźli za księżną folwarki!

Za księżną będziesz panował,
Za mną sierotą harował, oj, harowai I 
"“ Wolę za tobą harować,
Niźli za księżną panowaćl 

Za księżną będą klejnoty,
Za mną sierotą kłopoty, oj, kłopoty etc.”—« 

*
•“«Orałem na zagonie, wyorałem ostrą 
n • ■ • szablę,
dzisiaj do młodych panien mają szczęście 
p djabłi.
posiałem proso przy kwiecistej grzędzie, 
kochałem ładną pannę, nie mogłem ją 
r  wziąć.

I aa zorzy rano wyszłem posłuchać 
I w .  # ptasząt szczebiotanie —*
pedlem i biegiem, a ona z* drugim stała, 

ją całował, a ona się śmiała, 
pdy ja zajrzałem wszystek zadrżałem, 

i osiaiena — nie żnąlem, kochałem — nie
wziąłem,*' •—>

| ‘"'•Tęskno mi, tęskno, mnie na sercu ***1
1 A 1 # nudno,
I p , ja kocham zobaczyć trudno,
I Lp • ? skrzydła urzyczyły,
I *«c»aibym leciał, gdzie kochana, miła,

Leciałbym, leciał, serce zaspokoił,
Tam się, napatrzył na kochanie swoje..
Co za kochanie, co za miłość była!
Teraz jak widać słówko odmieniła.
Co za kochanię, co zû para dana!
Teraz jak widać ma byc zrujnowana.
Ma być zrujnowana przez ludziech mowa,
Bodajże Bóg skarze na nogi i głowa,
Lasy bieleją, trawa zielenie,
'A ja się młoda łzami się zaleje.
Ciężko kukawce na drzewie kukowgć,
'A mnie jeszcze ciężej na świecie harować :
Kto idzie drogą kamień trąci nogą,
Kamień potrącają, sierot za nic mają." —< *
<—1 ,,Dziewczynko, jesteć młoda
I dojrzała jak jagoda,
I  wesoła jak ptaszyna,
Kocha cię młody chłopczyna.
Kocham, kocham was każdego
I nie mogę mieć żadnego,
A  kto parę nie dostaje
Temu nocka rokiem staje.
Stoi, stoi umówiony,
Mój kochany, ulubiony,
Nic nie mówi» ni słoweczka,
Że ja  jego kochaneczka,“ —

#
—„Brzydkie zdanie starych ludzi 
Wiek zgrzybiały, to ich nudzi,
Sami o miłości dbają,
Młodym kochać zabraniają,
Więc mnie matka przykazała,
Gdyby chłopców nie kochała,
Ja nie myślę do poprawy,
Bo się z nimi pięknie bawię,
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Dzień do pracy, noc do spania,
Przyjdzie wieczór do kochania.** —

*

W  następnej korespondencji podam 
kilka piosenek miłosnych, rozpowszech­
nionych wśród szlachty polskiej miejscu* 
wej, noszących cechy romansów.

Bardzo mi było przyjemnie przeczy* 
tać słowa uznania otf „Starego Myśliwego*' 
w „Naszem Życiu" i wspomnienia o dwóch 
piosenkach znanych „Staremu Myśli* 
wemu" tylko w urywkach.

Może dramatyczna pieśń o W i­
śniewskim, o którą ciekawi się „Stary 
Myśliwy** jest identyczna ze znaną pie- 
śnią „Pan Wiśniewski zabija żonę i 
dzieci**, która rozpoczyna się tak:
„Jakie to teraz czasy nastawają,
Że mężowie żony, dzieci zabijają.
I pan Wiśniewski zabił żonę swoją, 
Którzy od pobrania nie żyłi oboje.
W niedzielę, w południe, o pierwszej

godzinie
Ubieraj się, Julcia, bo pójdziesz w gościnę! 
Ach, mój Jureczku, nie mogę iść z tobą, 
Bo trzymasz kochankę, co chodzi za tobą.*4

etc. 3
Co się tyczy drugiej piosenki „Gospo­

darstwo hojne-cztery koty do roboty î  
trzy myszki dojne'* takowej nie spotyka*» 
łem, być może „Staremu Myśliwemu*1 
znane jest więcej strofek z tej piosenki?) 
Przy tej okazji muszę zaznaczyć, że „Ga­
wędy Starego Myśliwego'* sąsiedzi czy* 
tają z ogromnym zainteresowaniem, oma­
wiają przy spotkaniu tematy, poruszone 
w tych gawędach oraz z niecierpliwością' 
oczekują zapowiedzianego artykułu ga­
wędy: „Jaka powinna być miejscowa' 
gwara ludowa polska**.

Siadem naszej kultury
(Dokończenie ze str. 15)

TVfftnowoIi myśl zastanawia się nad 
uskutecznieniem projektu jaknajrychlej* 
szego przystąpienia, jako pierwszego kro­
ku, do kolekcjonowania surowego mater- 
jału dziedziny miejscowej kultury du­
chowej i materjalnej, zarówno starej jak
i teraźniejszej. Zadaniu temu sprostać 
może tylko zbiorowy wysiłek społeczeń­
stwa, Ł j. pewnych organizacyj o charak­
terze kulturalnym, naprzykład ZPMK.

W  1933 roku Dr. Kazimiera Zawisto- 
wicz w warszawskim miesięczniku »,Wie­
dza i Życie" podjęła kwestję założenia no­
wej placówki ludoznawczej — „Polskiego 
Archiwum Ludoznawczego', które miało 
być skarbnicą wiadomości o całokształcie 
kultury ludu polskiego. (Nie wiem, czy to 
przedsięwzięcie doszło do skutku.)

Byłoby pożądanem, ażeby i przy ZPMK 
założono podobne racjonalne Archiwum, 
gdzie gromadzony stopniowo materiał 
umożliwiłby poznanie dalekiej przeszło­
ści naszej kultury. Przykładem tego, co 
zdziałać może wytężona praca i dobra wo­
la całego społeczeństwa, jest Łotewskie 
Muzeum Folkrorystyczne w Rydze, które 
w latach 1925—1931 zgromadziło 883.638 
tekstów z dziedziny wierzeń, literatury 
ludowej, muzyki ludowej, zwyczajów, ob­
rzędów gier i zabaw, medycyny ludowej 
etc.

Na wszelki wypadek, dla ulżenia pra­
cy, korzystając ze wskazówek Dr. Za wi­
stów icz, omówię jak mniej więcej powin­
na wyglądać wysyłana do Archiwum no­
tatka etnograficzna.

Po pierwsze trzeba ustanowić jednako­

wy rozmiar kartek notatkowych. Na kar?-* 
ce należy dokładnie zanotować miejsco­
wość (dzielnica, miasto, miasteczko, osada, 
wieś), źródło wiadomości (z własnej obst'*'- 
wacji, czy podana przez kogo — wymie­
nić osobę, je j  zawód, wiek, od jak dawna 
przebywa w danej miejscowości), w któ­
rym roku wiadomość zanotowana, czas i 
miejsce, pochodzenia, czas zapisu, rejon 
rozprzestrzenienia. Czy zebrane wiado­
mości odnoszą się do chwili obecnej, czy 
do przeszłości. Trzeba unikać wszelkich 
interpretacyj, podając same fakty i opisy. 
Należy zapisywać w dosłownem brzmię* 
niu, choćby i w „niegramatycznem" —- tek­
sty gwarowe, teksty pieśni, bajek, zaga­
dek, przysłów, melodyj. Dając opis bu­
dynku, narzędzi, warsztatu i t. p. należy, 
dołączyć schematyczny rysunek lub foto­
grafję, wymieniając miejscowe nazwy da­
nego obiektu, jego części składowe. K ie­
dy został dany budynek postawiony 2 
przez kogo (miejscowi robotnicy, czy przy­
bysze?) Notatki zapisywać na oddziel­
nych kartkach, po jednej stronie, zosta­
wiając margines. Nowe zagadnienia za*
czynać na nowej kartce...•

Nie będę rozwodzić się nad znaczeniem 
wskazanej instytucji ludoznawczej dla 
„nauki łudoznawstwa", i dla „poznania 
samych siebie" ( i  j, nad sprawą i bez udo­
wodnień zrozumiałą). Mojem skromnem 
zadaniem było rzucić myśl praktyczną i z 
mego punktu widzenia, dojrzałą. Zada­
niem młodzieży będzie tą myśl zrealizo­
wać, czy odrzucić.
A. Uszkaców, w kwietniu 1935 r.
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Humor sowiecki
Pan Cypkin miał wysłać list do Rosji Sowiec­

kiej. Napisał więc adres:
„Rosja — Moskwa, Plac Lenina 8, obywatelowi 

Rozenbergowi do rąk własnych” .
Jednak w tej samej chwili przyszło mu na 

myśl, że w Rosji niema prywatnej własności, przeto 
(mienił adres:

„Rosja —  Moskwa, Plac Lenina 8, obywatelowi 
lozenbergowi do rąk danych mu w dożywotnią 
izierżawę.

*

—  Dlaczego tyle masz nieskończonych portre­
tów? Czy poszukujesz nowych dróg w sztuce?

—  Nie, gdzie tam. To są nasi wodzowie z 
Kremla. Zaledwie rozpocznę portret, a już' gościa 
wysyłają na Sybir.

*

W yjątek z tłomaczonej powieści 
„Nad stawem siedziała dziewczyna i doiła kro­

wę, a w lustrzamej tafli wody odbijało się to od­
wrotnie".

Sprostowanie
„Nieprawdą jest, jakoby, moja żona używała 

hamaka w charakterze biustonosza. Natomiast 
prawdą jest, źe ja używam biustonosza mej żony, 
inko hamaka";

Szczyt grzeczności 
Pukać do pudełka sardynek, przed OtWOrZe- 

fHMIb , ; , , • -* „ .

■ i m L j  j

Amerykanin rozmawiał z Anglikiem na temat 
przygotowań wojennych.
\ v—  U nas —  chełpi się Anglik —  w Liverpoolu 

Spuszczono na wodę tak wielki okręt wojenny, że 
kapitan wydając rozkazy musi jeździć autem po 
pokładzie!... .

—  To jeszcze nic! —  woła Jankes. —  My teraz 
budujemy pancernik o ' tak wielkim kotle, że ku? 
charz chcąc przypilnować żeby zupa się nie przy­
paliła, musi jeździć po nim łodzią podwodną.

*  ,

Umierającego cesarza Franciszka Józefa zapy­
tano,' jakie jest jego ostatnie życzenie. Sędziwy 
władca " odpowiedział :
■ —  Nie wiem, muszę się naprzód porozumieć
z  cesarzem niemieckim.

Iwan łapie na ulicy strasznie zaaferowanego 
sąsiada:

—  A  dokąd to, towarzyszu?
— A  telegram lecę odebrać. Bo właśnie otrzy­

małem list, że mi przysłali pośpieszną depeszę*
*

Podczas czystki studentów rosyjskich nie chłop­
skiego pochodzenia, przed profesorem stanął, trzę­
sąc się ze strachu, Mojżesz Szwarc, student medy­
cyny.

Imię i nazwisko?
—  Mojżesz Szwarc.

Pochodzenie?
—  Z ludu.
— Kto był waszą matką?
— Chłopka, towarzyszu profesorce.
—  A  ojcem?
— Dwu robotników.

Na linji kolejowej Lubeka-Büchen ukazało się 
ciekawe ogłoszenie nowego zarządu, które zawiera w 
sobie bezmiar dobrego humoru i wesołości, choć 
nazewnątrz posiada charakter raczej pedagogiczny.

Oto jak brzmi 10 punktów tego dziwnego i jedy­
nego w swoim rodzaju poradnika.

1. Zdobądź sobie jaknâjszybciej pusty przedział 
zakładając wszystkie miejsca twemi walizkami i ta­
rasując drzwi, aby nikt poza żoną się tu nie dostał. 
Inni podlróżni niech sobie robią co chcą.

2. Nogi należy zawsze opierać na przeciwległej 
ławce. Robisz tak przecież w domu, więc się 
nie krępuij. Pozatem ci, co może jednak usiądą po 
drugiej stronie będą ci niewymownie wdzięczni.

. 3. Miej za zasadę nigdy nie słuchać grzecznie
Sformułowanych życzeń zé strony władz kolejowych. 
Wiadomo przecież, że przepisy, wydane na mocy do­
świadczenia (jaru dziesiątków lat. są tylko po to 
aby cię złościć. . ,

4. Jeśli się znajdujesz w przedziale dla niepa­
lących, szczególnie jeśli są tam osoby nieznoszącai 
samego zapachu tytoniui, zapalaj w te pędy cygaro, 
a jeszcze lepiej fajkę: zobaczysz jak ci będzie sma­
kowała. '

Czworonożny pupil króla angielskiego 
Jerzego V. Pupil królewski na wystawie 
w 1934 roku zdobył dwie pierwsze na­

grody.

5. Gdy cię konduktor uprzejmie poprosi o p> 
kazanie biletu*, wtedy uskarżaj się: urzędnicy kolt 
jowi podróż uprzykrzają. Przecież ani w kinie, ni 
w tramwaju- —  nikt nie pokazuje biletu.

6. Zabieraj jaknajwięcej wielkich waliz i zaj­
muj wszystkie miejsca na półkach. Wymyślaj 9* 
wlezie gdy przypadkiem jaki podróżny ośmieli 
żądać małego kącika dla swego bagażu.

7. Jeśli w pociągu pospiesznym zabarykaduj» 
swym bagażem przejście, wiedz że zrobiłeś dobo, 
uczynek. Czy dla tych co sobie o twe kufry kotia| 
obtlukują może być coś przyjemniejszego ?

8. Jeśli się pociąg przypadkiem spóźni- an t 
nutę narzekaj głośno na kolejowe nieporządki. Pr*-» 
cież to się nigdy niezdarza, gdy masz przejażdfe 
samochodem lub okrętem,

9. Powinieneś zawsze twierdzić, że koleje • 
niesłychanie drogie, szczególniej gdy korzystasz : 
biletu ulgowego. Przypomnij sobie wtedy1, s 
gdzieś, kiedyś, ktoś proponował przejażdżkę same- 
chodem darmo.

10. Pamiętaj, że twoje dzieci nie mają nigdy 
więcej niż cztery łata. Zaszczepisz w nich tym spo­
sobem zamiłowanie do prawdy a im> częściej to 
usłyszą —  tern będą prawdomowniejsze..

Uałem ci złotówkę, żebyś kupił sobie l«łsM-: 
siwo. Co zrobiłeś z terai pieniędzmi?

Za osiemdziesiąt groszy kupiłem lekarstwu. ** 
&  dwadzieścia groszy czekoladkę i  dałem tę i

, ladkę siostrzyczce, żeby wypiła to lekarstwo...
— — —  .

—  Czy pan wie, panie Cypkin, jaka jest ró*. 
pica między stemplowana zapalniczką a «m w * _ 
Waną? . . .

Jeden z  —  No? "  iś M
_  .. , —- Stemplowana pachnie benzvnu, a szmuff0''§

pawilonów prana —  kryminałem. ’

wystawy *

Św ia tow ei —  Panie mecenasie, willa, którą kupiły.
pełna pluskiew i karaluchów! Co mam robk 

W Brukseli —  Niech pan czeka spokojnie. Jeśli popn ‘f|
właściciel nie zgłosi się, to może się P«n 
za Ich właściciela.

*

Ze sprawozdania z obchodu dziesięciolecia ftrr j 
■r t  W i  ży ochotniczej w Prosiątkowie : |

„Po  uroczystej akademji odbył się W3?PWV| 
obiad, a po óbiedzie kań cert amatorskiej orta<*  ̂
Wzdętej*.

ii

—  Gdzie pań tak pędzi, panie Garfinfesl?
—  Na „Wesele Figara" !

—  To nie îïio&e pan wysłać poproatu
n i


